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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach : 


dla Lwowa o godz. 3. popołudniu, 
dla prowiueji o godz. 8. wieczorem. 


W dnie świateczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem. 
W niedziele nie wychodzi. 
Przedplata wynosł 
z przesyłką pocztową 
miesięcznie zł. **— kwartalnie zł. 6-— 
Za granica kwartalnie złr. 2:50. 

W miejscu z dostawą do domu 
miesięcznie 1 zł. 60 ct. kwartalnie 4 zł. 50 et, 


i a 


Przegląd polityczny. 
Lwów d. 16. czerwca. 


Kwestja żydowska a papiestwo. 
Pod tym tytułem zamieszeza Moniteur de Rome 
dłuższy artykuł, w którym rozbiera w pierwszej 
części dzieje antysemityzmu, zaznaczając, że nie 
katolicy, lecz protestanci | szyzmatycy pierwsi 
kwestję żydowską podnieśli. W drugiej części 
omawia szezegółowo kwestję żydowską w Rosji 
i podnosi, że tam zwłaszcza pod panowaniem 
Aleksandra III. najpierw ujęto ją w formy pra- 
wne i po wyczerpującem przedstawieniu SUTo- 
wych środków represyjnych, kończy w następu- 
jacy sposób: „Jakkolwiek nie można usprawie- 
dliwić w zupełności rosyjskich ustaw to przecież 
trzeba przyznić, że te kraje europejskie, w któ- 
rych żydzi w większej liczbie się znajdują, po- 
trzebują energicznej obrony przeciw wrodzonej 
jm żądzy panowania i wyzysku. Część trzecią 
tego artykułu stwierdza, źe kwestja o której mo- 
wa, nie jest zagadnieniem religijnem, lecz spo- 
łecznem. Żyd bowiem w stosunkach handlowych 
góruje bezwzględnie nad chrześcjaninem i nad- 
nżywa tego przymiotu. Godzi się więc zapytać 
czy ludy maja prawo bronić się? 

Na to pytanie należy bezwarunkowo dać 
odpowiedź twierdzącą Jeżeli ludy nie mają być 
wywłaszczone, to Europa może i powinna wydać 
prawa, któreby położyły tamę tej zgubnej dzia- 
łalności żydów. Kiedy w wiekach Średnich pa- 
pieże uchronili żydów przed zupełna zagładą, 
postarali się Zarazem o prawne zabezpieczenie 
ludności chrześcjańskie', by się nie stała pastwą 
semitów, ograniczając bardzo zakres ich zatru- 
dnień. Z czasem usunięto te wyjątkowe przeciw 
żydom prawa. Lecz nowożytna postępowa cywi- 
lizacja ocenia lepiej i sprawiedliwiej mądrą i 
przezorną politykę stolicy a broszury i pisma w 
tej kwestji się pojawiające są znakomitą apologią 
wyśmianego i wyszydzonego papiestwa. Ten ruch 
rozszerzy gig, gdyż zło jest niepowstrzymalne, a 
w chwili, gdy Kuropą chwyci sję ostatecznych 
środków, poznają. jak zbawiennymi, sprawiedli- 
wymi a zarazem liberalnymi były ustawy za 
czasów papieskich w Rzymie, 


O w. ks. Sergiuszu, nowym gubepnato- 
rze Moskwy. zamieszcza Kó!n. Żtg. niezwykle 
estry artykuł, co wyda się tem  dziwniejszem 
wobec spodziewanych na listopad odwiedzią parą 
w Berlinie, W. ks. Sergiusz, brat carski, taką 
znajduje charakterystykę w artykule wspomnia- 
nym: 

: Przedostatnim syuem Aleksandra II. jest 


Bą-letni dziś w. ks. Sergiusz. Od najrańszej mło- 


zżyajg wychowywał gię w bliskości 
i pod wpływem mia co Przyczyniło się głó- 
wnis do wyrobienia w nim charakteru wybitnie 
kobiecego. W wojnie tureckiej uczestniczył, prze- 
pędzając cały czas w kwaterze ojca; ani razu 
nie zdobył się na to, by bądź to przy boku któ- 
rego z jenerałów, bądź też przy którym korpusie 
wziąć udzisł w trudach wojennych, Co Jednak 
nie przeszkodziło ojcu nadać mu za „waleczność , 
orderu éw, Jerzego, najwyższej w Rosji odznaki 
wojskowej. Wkrótce po tragicznym zgonie 0J¢a 
został komendantem batalionu w najznakomitszym 
rosyjskim pułku gwardji „Preobrażańskij”, przez 
co nabył więcej styczności z publicznością. Naj- 
ulnbieńszem jego zajęciem były ploteczki z mia- 
sta. Zresztą w gronie stosownie dobranych to- 
warzyszy ze sfer wojskowych prowadził życie 
hulaszcze, najdziksze wyprawiając orgie, a z tem 
umiał pogodzić skłonność do dewocji, której wy- 
razem było obcowanie chętne z żarliwymi popa- 
mi i opieka nad najrozmaitszymi towarzystwami 
religijnemi. Przeciw wszystkiemu co niemieckie 
żywi w. ks. niechęć i głęboką pogardę, z czego 
nie robi wcale tajemnicy; nie jest wprawdzie 
panslawistą we właściwem tego słowa znaczeniu, 
stał się jednak narzędziem w ręku partii pansla- 
wistycznej, a wpływ jej zwiększy się jeszcze te- 
raz, odkąd został naczelnikiem Moskwy. Pogłą- 
dów wyższych nie miał hrat carski nigdy! Żał- 
nierzem nie jest a wszystkie w ogóle umiejętno- 
ści są mu najzupełniej obojętne, © administracji 
nie ma najmniejszego pojęcia, skutkiem czego 


Listy o wychowaniu. 


IX. 
Jezupol 14. czerwca 1891. 

Nie trzeba tylko wychować człowieka. trze- 
ba także wychować obywatela. Tak powiadają u 
nas zgodnie z duchem narodu z jego mową i 
z jego dziejami. Gdzieindziej mówią inaczej, a 
przynajmniej inaczej mówiono; powiadano bowiem 
jeszcze na początku tego stulecia, w bardzo wielu 
krajach, że trzeba wychować obok człowieka, do- 
brego poddanego. Ale choć duch narodu naszego 
i naszej przeszłości nie przeszedł w inne narody, 
ani wsten nawet co ma przetrwać į zwyciężyć I 
przyszłym dziejom nadać piękno swoje; to wy- 
rażenie staropolskie „obywatel“ zastąpiło już 
wszędzie w Kuropie dawny wyraz „poddany“ 
w sprawach wychowania. Tylko niektóre zacofane 
rodziny krajów romańskich jeszcze się lękają te- 
go słowa, a nawet zwolennicy absolutyzmu po- 
wiedzą tylko, że trzeba chłopca chować na ta- 
kiego obywatela, któryby umiał słuchać króla 
swego. 

Otóż chodzi o to, aby sobie z tego zdać 
sprawę, co to jest dobry obywatel, bo na to, ab 
kierować łodzią ku jakiejś przystani, trzeba do- 
kładnie wiedzieć, gdzie ta przystań leży? Otóż 
ta przystań leży w kraju miłosci bliźniego i nie 
innego nie ma w obowiązkach dobrego obywatela 
nad to, eo miłość bliźniego nakazuje, jeśli jest 
opartą o wiurę w Boga kierującego dziejami. 

Nietylko w chłopcu ałe także i w dziew- 
czynie trzeba zmysł obywatelski rozwijać, 8 to 
temi przemawiając słowy: Nie dla siebie czło- 
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jennej Rosji. 


We Lwowie, — Środa dnia 17. Czerwca 1891. 


DAAE LA NARODOWA 


stanie się teraz w tym kierunku maszynką w rę- 
ku swych zauszników z grona podwładnych sobie 
urzędników, a przytem z pewnością nie najgo- 
dniejszych wybierze sobie na doradców. W r. 1884 
ożenił się w. ks. z piękną Elżbietą hesską: mał- 
żeństwo to dotychczas bezdzietne, żyje na stopie 
zupełnie obojętnej, chociaż w ostatnich czasach 
udało się w, księciu skłonić jakimś sposobem 
żonę do przyjęcia prawosławia. Od początku sa- 
mego prowadzi w. książę dwór osobny, w towa- 
rzystwie nie najlepiej dobranem  przepędzając 
czas swój. Towarzystwo to jest znanem powsze- 
chnie jako gniazdo nienawiści ku Niemcom, a 
nawet napaści i oszczerstw na osobę cesarza Wil- 
helma. W Moskwie wywołał przyjazd brata car- 
skiego we wszystkich kołach, prócz duchowień- 
stwa żywe niezadowolenie Obawisją się jego 
pychy nieznośnej, jego nieżyczliwości, a wreszcie 
zupełnego braku znajomości spraw, przez co kilka 
podrzędnych osobistości uzyska zbyt przemożne 
wpływy. Czasy starego ks, Dołgorukowa będą 
często wspominane. 


Siły wojenne Rosji oblicza Nordd. 
Allg. Ztg. w wyczerpujących dwóch artykułach, 
oceniając je na 1,180.000 wojska liniowego, 
882.000 rezerwy, 186.000 kozaków, 338.000 mi- 
licji i straży pogranicznej, — razem 2,392 000 
ludzi. Dalej powiada tak organ berliński: „Ro- 
syjskie zbrojenia i siła wojskowa doznały w o- 
statnich czasach bardzo szeroko zakreślonych 
ulepszeń i wykazują znakomity postęp. Nie sama 
tylko liczba wojska mówiła za tem, ale przede- 
wszystkiem uzdolnienie tegoż do wojny, zapał 
wojowniczy całej armii a przedewszystkiem ka- 
walerji. Żołnierz rosyjski przepędza znaczną 
część roku w polnych obozach ; a życie to su- 
rowe niweczy szkodliwe destruktywne wpły- 
wy pobytu w mieście; również korzystnie od- 
działują na żołnierza dłuższe i w szerszych 
ramach trzymane ćwiczenia doroczne. Prócz te- 
go sama już natura rosyjskiego żołnierza suro- 
wa, mało wymagająca, zahartowana nadaje się 


' do trudów wojennych lepiej, niż wojska którego- 


kolwiek innego państwa. Jeżeliby udało się do- 
wódęom, jak gkohielew, Hurko i inni, porwać go 
za sobą, patchnąć zapałem, to rozwija odwagę, 
karność, pogardę Śmierci i inne przymioty żoł- 
nierza w wysokim stopniu. Te to właściwości 
żołnierza rosyjskiego wraz z mnóstwem jego, 
jeśli naturalnie zostanie w czas skoncentrowany, 
należy wziąć na uwagę przy ocenianiu siły wo- 


rozmowy z korespondentem tegoż pisma. Niem- 
cy pozostały, wadłwg zdania jenerałą, daleko po 
za Franeją i Rosja, co się tyczy twierdz i for- 
tów nadgraniecznych, których wartość w Niem- 
czech zapoznają. Jeżeliby Niemey musiały pro- 
wadzić podwójną wojnę, przeciw Francji i Rosji, 
to oczywista, że tylko w jednej stronie mogą 
wystąpić zaczepnie, mianowicie przeciw Francji; 


jA ażeby to uczynić skutecznie, muszą jak naj- 


niejszych francuskich jenerałów, na podstawie 
a 


więcej wojaka rzucić na granicę zachodnią. 
MEC granicę, a tem aE Berlin E 
"a A Pemi siłami bronić tylko przy szeregu 
tęgich fortece. Wisła i Odra są wprawdzie prze- 
szkoda nit ONO jednak nie wystarczają 
same, zwłaszeza, = Odra płynie tuż pod Berli- 
neni 8 „STABIEŃ nA Jeżeli nawet wliczymy 
takie twierdze jak Toruń, nie jest d.ść obronna. 
Potrzebaby tam przedewszystkiem postarać się o 
obóz warowny przed Murienburgiem, Most tam- 
tejszy posiada wprawdzie dwie wieże, jednak te 
nie są dotąd zbrojne. Cóż pomogą one, jeśli 
wojna wybuchnie nagle , jeśli Rosja w czasie, 
kiedy cesarz w podróży, szef sztabu i minister 
wojny na urlopie, bez wypowiedzenia wojny, lub 
równocześnie rzuci oddziały kawalerji na Wisłę 
? Próba taka warta 
bo doniosłą byłaby 
ce od razu półtora 
ę, że podołają 


i spróbuje opanować most 
nawet ofiar w ludziąch, 
w skutki, dając Rosji w ręce Ol 
rowineji. Niemcy spodziewają SI 
K pomata wójae „A pokojowej dyslokacji nad 
granicą wschodnią rozmieszczonych, Gzy nie 

Dla ochrony 


mylą się w tem, okaże złość. 
ylą się em, okaże przyszło zda. 


niemieckich granie wschodnich potrzeba, 


wiek stworzon, a jeśli drugim zawadza, nie wart j 
tego, by żył; jeśli o sobie tylko myśli, będzie | 
ciężarem nieznośnym dla siebie i drugich. Samo 
tego doświadczasz, moje dziecko, że skoro tylko 
myślisz o sobie, nudzisz się, że skoro zwrócisz 
uwagę na najmniejszą twoją dolegliwość, czujesz 
ból tam, gdzieś go wpierw ledwo dostrzegało, a 
czujesz cierpienie okropne tam, gdzie był wpierw 
tylko ból wcale znośny. Bawisz się natomiast, 
skoro wyjdziesz całe z siebie, z uwagą zwróconą 
na jakiś przedmiot ciekawy, na zabawkę, a pó- 
Źniej na kwiat, na zwierzę, na Boży świat cały, 
a bawisz się najlepiej, kiedy się bawisz z dru- 
gimi, kiedy to o nich myślisz, a oni o tobie, 
związawszy się węzłami szczerej przyjaźni, która 
nie jest niczem innem, jak tylko czynną miłością 
bliźniego. Więc pamiętaj, że jeśli chcesz przejść 
przez Świat, nie będąc samemu sobie zawadą, 
musisz żyć dla drugich. 
. Człowiek sam przepadłby, jak Szara mysz 
i nie potrafiłby się oprzeć wrogim siłom przyro- 
dy, w zimie, skwarowi letniemu, nawalnej ulewie, 
i choćby tylko zwierzętom dzikim. Sam by nie 
mógł ziemi uprawić i musiałby marnie zginąć 
łodu, dachuby nie postawił nad głową, drog! 
Z 5 0 , 4 p . r - 
by nie utorował przez las dziewiczy | bagno. rb 
przejrzane pierwotnej przyrody. Byłby poja 
słabą, bezbronną, wprost niezdolną i Tohi 
Ale w towarzystwie staje się człowiek pa e; 
przyrody i nietylko czyni zadość PE ba- 
trzebie, ale przez wspólną pracę i, WSPA Dt a 
danie doszedł do dzisiejszej wiedzy 1 c. KAGiĆ 
siecią kolei żelaznych otoczyła płane CTS Ne 
zamieniła w wygodne gościńce I uczy y 
skawicę ludzkim posłańcem. STRA 
Nie samo jednak towarzyS ? 
aby człowiek SD potężniał, trzeba, aby to ko: 
towarzystwo zgodne i związane przyjaźnią, 90 


Otwierdzach francuskich podaje 
Hamb. Corr. ciekawe poglidy jednego z wybi- 


dze pod Marienburgiem i Wrocławiem. Wieleby 
to jednak kosztowało ? 
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że opery oazy 


Podstawa autonomii. 


Lwów d. 16. czerwca. 


Po licznych usiłowaniach i zawodach doszło 
nakoniec nasze społeczeństwo do przeświadczenia, 
że podstawą i sprężyną wszelkiej autonomii poli- 
tycznej, szkolnej, ekonomicznej jest krajowe go- 
spodarstwo skarbowe i autonomia podatkowa. 
Przeświadczenie to jest owocem smutnego długo- 
letniego doświadczenia, Kiiczem do rozwiązania 
częstego pytania, dlaczegw nadzieje twórców nay 
szej autonomii nie ziściły się i cenny ten klej- 
not praw kraju i narodu w oczach dzisiejszego 
pokolenia tak przybladł, stracił tyle na swej 
wartości i powabie. Autonomia nasza zamiast 
rozszerzać się i kwitnąć, kurczy się i więdnieje, 
na każdem polu autonomicznej działalności wi- 
dać sporo dobrych chęci i usiłowań, ale znacznie 
mniej dzieł dokonanych, a przyczyną małej pło- 
dności tak koniecznego i żywotnego organizmu 
jest brak elastycznej podstawy autonomicznych 
finansów, pozostawionych  przóz państwo bez 
opieki i zasiłku, ścieśnionych zewsząd państwo- 
wym systemem skarbowym. 

Doszliśmy do tego, że po długoletnich nad- 
zwyczajnych wysiłkach w dziedzinie szkolnictwa 
ludowego najnowszy spis ludności wykazał w kra- 
ju 74 pre. analfabetów! Nie omieszkały też wy- 
zyskać takiego wyniku niektóre nieprzyjaźne nam 
pisma centralistyczne, pragnące przedstawić stan 
taki jako oczywiste fiasko autonomii i ponowiły 
ulubioną swą piosnkę o niezbędnej potrzebie 
„upaństwowienia*. szkół ludowych. Puszczykowy 
głos ten nie doczeka się bezwątpienią owoców, 
ale nie powinien zniknąć bez echa w naszych 
kołach politycznych. Okazuje się zeń bowiem, że 
tylko na krająwe szkoły ludowe nie ma pań- 
stwo pieniędzy i niechętnie przyzwoliłohy na 
odrębne dla nich źródło przychodów, ale na 
państwowe szkoły pieniądze znależć się mu. 
szą! Jeżeliby tedy głosy owe miały pewien 
związek z opinią sfer rządowych, czego nie przy- 
puszczamy. to mielibyśmy w nich ciekawą illu- 
strację autonomicznych intencyj, 
w owych sferach. 

Musimy raz otwarcie przyznać wobec siebie 
i obcych, że takiemi funduszami, jakiemi dotych- 
czas Ffozporządzamy, nie osiągniemy nigdy na- 
szych celów w zakresie oświaty ludowej. Wedle 
zestawienia Rady szkolnej krajowej na rok 1894 
wynosza wszystkie dochody funduszów szkolnych 
okręgowych w całym kraju 1,380.806 złr., a ra- 
zem z niedoborem póktytym z funduszów krajo- 
wych 2,040,398 złr. Ludność Galicji ma 6,607.000 
głów, ogólny wydatek na głowę wynosi więc 30 
centów rocznie! W Czechach wydatek na te sa- 
me szkoły ludowe i wydziałowe obliczono w su- 
mie 9,723.860 zł, z czego 53 pre. pokrywa fun- 
dusz krajowy. Wedle wyników tymczasowego 
spisu ludności mają Czechy 5,837.000 mieszkań- 
ców, wydają więc 1 zł. 66 ct. na głowę rocznie, 


niem francuskiego jenergła, dziwnie o dobro 
Niemiec dbającego, wybiłdować kolosalne twier- 
panujących 


Macierzy szkolnej, wydające roczuie 248.000 zł. 
i wiele podobnych innych towarzystw prywatnych, 
Chcąc tedy dorównać Czechom, musielibyśmy 
nasze wydatki na szkolnictwo ludowe powiększyć 
stopniowo prawie sześciokrotnie do okrągłej 
sumy 12 milionów zł.! Prócz tego zaś czekają 
nas znaczne nakłady jednorazowe na budowę no- 
wych i rozszerzenie szkół istniejących. 


zwala ani marzyć o tem, 


= cyz 


krajowymi i ewentualną nawet ograniczona au- 
tonomią podatkową. 

„_ Jeśliby na razie reforma nie 
miała widoków, io godziłoby się pomyśleć o tem, 
czy przekazanie nadwyżek podatków spożywczych 
na wzór leg ilu me lub znanego wniosku Sissa 
przy uchwalaniu ustawy o nowym podatku od 
spirytusu, nie dałoby się dla krajów lub specjal- 
nie na cele oświaty ludowej wyjednać. Podnosimy 
tę sprawę ponownie w chwili rozpoczęcia roz- 
prawy budżetowej w parlamencie. aby najwa- 
żniejszy czynnik i warunek żywotności i rozwoju 
autonomji wśród nawału prac i chaosu różnoro- 
dnych życzeń nie poszedł w zapomnienie. 
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radykalna 


Zbrojenie się i agitacje Rosji. 
Wiedeń d. 15. czerwca. 
Rosja nie przestaje się zbroić. Pułk za 
pułkiam posuwa się ku granicy zachodniej i nie 
przemija miesiąc bez utworzenia jakiejś nowej 
brygady rezerwowej , bez obostrzenia środków, 


i ratu. W ostatnich dniach wystawiono w Prosku- 
|rowie 42. brygadę rezerwową piechoty. Jest to 
całkiem nowa dywizja, która wraz z oczekiwaną 
[z Kaukazu nadliczbowa, t. jj. w skład wojska 
europejskiego dotychczas nie wchodzącą dywizją, 
utworzyć ma nowy korpus w gubernii kijow- 
skiej. 

Równolegle z wzrostem sił wojennych wzra- 
sta buta i bezwzględaość Rosji w stosunkach 
międzynarodowych. Nie ulega wątpliwości, że 
Rosja z pewną zarozumiałością i z tym tonem 
wyższości, jakiej tylko udziela przeświadczenie 
wielkiej siły, traktować zaczyna nawet Francję. 
Wypadek na Wschodzie, który zapewne głęboko 
ubódł polityków moskiewskich, dążących do za- 
panowania w Palestynie i Syrji a napotykają- 
cych dziś na drodze najniespodziewaniej swoich 
rzekomych sprzymierzeńców francuskich, jest 
tylko jednem ogniwem całego łańcucha wypad- 
ków świadczących, że temperatura czułości mię- 
M Petersburgiem a Paryżem moeno się obni- 

a 


W Paryżu panuje nie małe rozczarowanie 
z powodu odrzucenia w Petersburgu propozycji 
francuskiej zawarcia przymierza, a do jakiego 
stopnia doszło naprężenie stosunków rosyjsko- 
francuskich, tego dowodem mogłaby być wiado- 
mość, — jakkolwiek niesprawdzona, to jednak 
nader charakterystyczna, — o ustąpieniu amba- 
sadora „rosyjskiego w Paryżu barona Mohrenhei- 
ma, który był widomem ucieleśnieniem zażyłości 
i przyjaźni francusko-rosyjskiej. Przed kilku je- 
szcze dniami miał on posłuchanie w Aix u mi- 
nistra Freycineta — obecnie po tem posłuchaniu 
przychodzi wiadomość o jego ustąpieniu. Może 
doniesienie to zostanie zaprzeczone, może nawet 
się nie sprawdzi, sama atoli już taka wieść i 
możliwość jej powstania wskazują, że stosunki 
między Francją a Rosją uległy w czasach osta- 
tnich silnemu wstrząśnieniu. Głównym zaś i je- 
dynym niemal powodem takiego osłabienia przy- 
jaźni rosyjsko-francuskiej jest uczucie i świado- 
mość rosnących sił caratu. 

Uzbrojenie Rosji polega głównie na umo- 


nie licząc już szkół zasilanych przez towarzystwo | zjiwieniu jak najszybciej mobilizacji niezliezo- 


nych wojsk, a polega na tej mobilizacji w da- 
leko wyższym stopniu, niż w państwach ściśle 
europejskich, jak: Niemcy, Austro-Węgry, lub 
Francja, niezmierne bowiem obszary, niepoprze- 
rzynane kolejami, utrudniają zaczerpnięcie sił 
nowych w rezerwoarach wiecznie uległego ludu. 
Po zwalęzeniu pierwszych armij, Rosja nie zdo- 
łałąby jeniałnemu przewódcy wrogiego wojska, 


Dzisiejszy stan finansów krajowych nie po- | który ruszyłby ną stolicę cara, albo na Moskwę, 
wala aby kiedyś własnemi | żadnego siąwić oporu. Podczas gdy Francja w r. Í 
siłami mógł kraj sprostać takim wydatkom. Oka-| 1870/71 w czasie wojny dws razy tyle wysta- | chodzić po głowach ludzkich. Ilu tych rozumnych 
zuje gię więę nięzbędną albo rychła i wydatna | wiła wojska, iłe miała go przy rozpoczęciu kro-|a przewidujących mężów zajmowało się w ubie- 


a O GAE kn) 


„służących do uruchomienia sił wojskowych | 


| (Patrjoci od 
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pracę około dobra Rosji, — tem zuchwalej wre- 
szcie występuje zaborcza polityka tęgo potwor- 
nego org nizmu, dla którego dłuższy pokój bez 
nowych zdobyczy jest zabójczą anemią. 


Rosja w ostatnich też miesiącach i w Azji 

i w Europie gorączkową rozwinęła czynność agi- 

tacyjna. W Bułgarji ajenci Hitrowa mieli uprząt- 

nać Stambułowa, a że źle wywiązali się ze swe- 

go zadania i skompromitowali pełnomocnika Hi- 

trowa, więc ten musiał ustąpić. Nie lepiej udała 

się sprawa emisarjuszom moskiewskim w: Serbii. 

Z kłótni między Natalią a Milanem nie wynikła 

dla Rosji specjalna korzyść, a przymusowy wy- 
jazd Natalii odbył się wśród takich okoliczności, 

że jej moskiewscy przyjaciele musieli w ostatniej 

chwili wyrzec się jej. Krnąbrna kobieta okazała 
się złem narzędziem w ręku Rosji; przeeeniono 
jej wpływy. Rozumie się, że na k nie 
skończa rosyjscy politycy, uwaðdłýá newiem Serbię 
za punkt archimedesowy, z którego poruszyć się 
da cała konstelacja polityczna. Próbować oni bę- 
da dalej — a jak Voss.sche Ztg. donosi — prób 
nowych tych dziś już nie brak. Jedyny przyja- 
ciel cara, książę Nikita, przyjeżdża w sierpniu 
z Czarnogóry do Belgradu z 10-letnią swą cdtką 
Ksenia. Co za cel ma ta podróż? Mówiono -0 ża- 
ręczynach z małoletnim królem Aleksandrem: 
Cel ten mógłby atoli zachodzić tylko w tym ra- 
zie, gdyby w Belgradzie była matka i ojciec 
króla. Takie familijne akty nie odbywają się 
obecnie li za wyłącznym tylko udziałem polity- 
ków. Więc przyjazd księcia czarnog rskiego wogóle 
do kraju, rządzonego przez rejeqcję, jest czemś 
w polityce niebywałem. Co móa*książę w Serbii 
robić? Do kogo zajeżdża? Czy do 15-letniego 
Aleksandra? Czy rejentom myśli składać wizyty 
i pozyskiwać ich dla idei związku z Ozarnogórą ? 
Książę wysłał list, w którym Risticza zawiado- 
mił o swoim przyjeździe. zaręczając o swej przy- 
jaźni dla Obrenowiczów i powołując się na swego 
przodka, który wyrzekł o księciu serbskim : że 
znajdzie w księciu (Czarnogóry przy obronie 
serbskich interesów posłusznego poddanego. List 
nie przekonał jednak nikogo : że ks. Nikita nie 
ma zamiarów wrogich dla Obrenowiczów i że 
jego ideałem politycznym jest co innego. jak 
zawładnięcie Serbią. Jak on do tego. ideału dąży, 
czy układami ślubnemi z Obrenowiczami, czy 
gwałtem — o to już mniejsza. W każdym razie 
pracuje on dla Rosji, — a niedaleka przyszłość 
okaże z jakim skutkiem. 


Jak zaś Rosja równocześnie w Azji agituje, 
w jaki sposób, zrywający z wszelkiemi formami 
dyplomatycznemi, przygotowuje ona grunt dla 
swoich przyszłych planów w Indjach, tego naj- 
świeższy dowód dostarczyć mogła podróż care- 
wicza. Angielska opinia publiczna z góry była 
już źle uprzedzoną wobec podróży. carewicza, 8 
miała do tego rację z powodu powstań kilku 
udzielnych książąt indyjskich, które przypisywano 
tylko agitacji moskiewskiej. Otóż za' pobytu ca- 
rewicza w Indjach rozciągnięto bardzo ścisły 
nadzór nad jego krokami, gdyż pokazało się, że 
dąży on do zbyt swobodnego znoszenia się z u- 
dzielnymi książętami indyjskimi. Dziś podnoszą się 
o te krzyki w Petersburgu. Ale nikt zapewnie 
nie weźmie. za złe Anglikom, że bronią się wobec 
następcy tronu rywalizującego z nimi - państwa, 
który w taki sposób pojmuje prawo gościa. 

hm. 
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niechodzenia po ulicach. — Charakterystyczn 
wypadek — Niepokojące wieści). "SA 


Patrjoci od niechodzenia po ulicach, lubią 


pomoc skarbu państwowego, albo stanowcza re- | ków zaczepnych, to Rosja wszystkich musi użyć głym miesiącu rozpuszczaniem najniedorzeczniej- 


reformy podatków bezpośrednich, 


w której będzie mu wolno 


ludzie, którzy się nienawidzą nawzajem, bywają | rze rzymscy pierwszych chrześcian za to karali, 


tylko przeszkodą dla siebie samych. Takie towa- | że Boga słuchali więcej jak cesarza. 


Nie jest | 


rzystwo wielu, bardzo wielu ludzi zgodnych na- | przeto dobrym obywatelem ten, który praw prze- 


zywa się narodem i tworzy społeczeństwo, które | strzega dlatego, że się lęka. 


Trzeba prawa wy- 


wobec innych społeczeństw występuje jako pań- |konywać z przekonania, że ład jest niezbędnie 
stwo. A chege tedy, abyś nie przepadł jako sza- | potrzebnym dla społeczeństwa. Straszne klęski, 
ra mysż, trzeba, abyś się starał być dobrym | które każde bezprawie sprowadza, powinno ka- 


obywatelem twojego narodu i 
magał we wspólnej pracy, 
dobra. 

Otóż na to, aby taka praca szła raźnie, 
trzeba, aby była ujęta w prawidła zwane pra- 
wami. Bywają one trojakie : prywatne, publiczne 


| Rp m 
i karne. Prawo prywatne pilnuje tego, A po szkodliwych, alho mie dość użytecznych naro- 


obywatel drugiemu w pracy nie przesz 
aby stałe ugody odgraniczały dla każdego oby- 
watela osobne pole, w którem może zupełnie 
swobodnie działać, Prawo publiczne myśli o, tem, 
jakby zapewnić uszanowanie prawu prywatnemu 
i jakby w wyjątkowych a koniecznych razach 
ludzi zmusić do wspólnej pracy: albo do konie- 
Fak np, nakazuje młodzieży 


męskiej służyć w wojsku, aby mogła bronić kra- | żytecznego obywatelskiego działani 


Prawo karne zmusza w państwie sprawie- 
dliwem do pełnienia obowiązków obywatelskich 
ale jeśli jaki nieprzyjaciel albo tyran kraj nosie. 
dzie, może się wydarzyć, że prawo będzie karało 


za spełnienie świętego obowiązku, tak jak cesa- | drzy 
a , 


abyś rodakom po- | żdego powstrzymać od próby bezprawnego pole- 
około wspólnego | pszenia praw, ale natomiast dozwolonem i naka- 


zanem jest bierne odmówienie posłuszeństwa 
prawu, niezgodnemu z sumieniem, ałbo szkodli- 
wemu dobru narodu; dozwolonem jest i nakaza- 
zem użycie wszystkich środków przez prawo do- 
lonych, celem osiągnięcia naprawy praw 


dowi. Prócz tego prawo nie może i nie powinno 
krępować człowieka do tego stopnia, aby jemu 
przypisywało wszystkie czynności, które módz 
być użytecznemi dła dobra współobywateł; 3 
owszem, prawo ogranicza się do tego, co prawo. 
dawca mniema być niezbędnem. » ĉQ prawo- 


Pozostaje tedy zawsze ZEE 


owie stowarzyszeń mającyć 
celu, czy to wreszcie jako J6- 
dobroczynnością, usłużnością, no” 


uka lu tal-ntem czyni fuge wielu, 40P 
è lu yniąc przysługę , i 
magają do rozkwitu społecznego. Prawo PI. 


tylko regulatorem życia obywatelskiego, 5 
dłem obywatdlskief cnoty jest tylko miłość bli 
źniego. 

Powiedzą ci kiedy 
ża służyć swojemu 


á mazio, niby bardzo mą- 
narodowi jest głupstwem 


h | krzywdy i winien w tej mierze 


forma samorządnych gospodarstw skarbowych. | sił, aby u samego początku wojny zebrać wszy- (szych pogłosek, wręcz żakowskich bąków — my- 
Komisja budżetowa przyjęła rezolucję w sprawie | stkie swoje siły. Im więcej carat zbliża się do, ślą ogarnąć trudno. A wszystko to dla wywiera- 
d ale kwestja | tej upragnionej mety, Sak! 4% ala 
skarbów autonomicznych jakoś znowu przycichła. | wyzywać całą Europę, tem większą okazuje po-| sły,— z czystej miłości ojczyzny. W-tych bąkach 
Może stan naszego szkolnictwa ludowego, nie | gardę dla wszelkich form cywilizacyjnych, któ- i całych wołach kryły się pomysły prześcigające 
obojętny rządowi choćby tylko ze wzgledu na ļ remi się dawniej tu i ówdzie krępował; — tem | nawet genialność prześladowczą samych Rosjan. 
uzdolnienie,., rekrutów, dostarczy posłom polskim | mniej ubiega się o przyjaźń swych sprzymie-|! Jak przed 3. maja ci mądrzy,» sami-o tem nie 
nowej sposobności do ujęcia się za finansami | rzeńców, pozostawiając ich własnemu interesowi wiedząc, pracowali razem z rewirowymi nad od- 


nia zbawiennego patrjotycznego wpływu na umy- 


DARA 060 Móc OE RE O a 
i ciasnotą, że wszyscy ludzie są zarazem bliżnie- 
mi, i że ten człowiek tylko jest rozumnym, któr 
się stanie kosmopolitą i który nie lgnąe że a 
Eo mna Aki a enie Pun Sint k 
miłość jednego kraju, jedn A owiedzą: „Przecież 
lubstwem a przeto Fedt oe a Jest samo- 
zaślepia, bo SPIE ż rzeczą złą, oprócz tego 
RZE ywi latac, « 2e człowiek uważa za dobre 
snego naredu“, 0 tylko, że są przywarami wła- 
tak do kiabić - Otóż nie wierz ludziom, którzy 
żdym wzeledew il będą, bo zmylą cię pod ka- 
któ S'£dem. Kosmopolita t. j. człowiekiem, 
ory własnego narodu nie ma i dla niego nie 
Pracuje, może i powinien być papież, a zresztą 
nikt, bo każdy inny człowiek musi Bię starać, 
CoS naprawdę dobrego gdzieś zrobić, % a aj 
żeby mógł działać ze skutkiem, mus! działa 
wśród jakiegoś narodu i w sposób od anioi 
do potrzeb tego narodu. Co więcej, m da at 
tak działać, aby właściwości tego paroch mie 
raził, musi ten naród z szczególnmiejszą miłością 
kochać i czując się członkiem tego narodu, ten 
naród rozumieć i przezeń: być zrozumianym. Bez 
tego wszystkie jego usiłowania będą marne, 
Weale z tego nie wynika, aby dobry oby- 
watel swego narodu miał dla tego narodu pra- 
wo krzywdzić inne naródy. On ma tylko prawo 
DE men ggg, narodu od postronnej 


„kazać zupełną 


1 wszystki 


gotowo! 2 do wszystkich. trudów 
święceń tam, gdzie naróq popadł ART 
PE. 100 w 
PB. Podobnież EW voip 
grzechów narodu bronić j owszem, powipźśm 4 
grzechów unikać dla siebie i u drugi 


Powinien 
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straszeniem młodzieży poczeiwie, niezepsutemi 
jeszcze, przez egoizm nieprzeżartemi sercami 
kochającej ojczyznę, powtarzając przy każdem 
spotkaniu: „Będą łapać na arkany — cztery ty- 
siące tych narzędzi straszliwych rozdzielono mię- 
dzy kozackie sotnie, posprowadzane umyślnie z 
Uralu, z przed- i za-Uralu* — tak po 3. maja 
wyliczali całe dziesiątki nazwisk na wywiezienie 
na Sybir i okropne jego etapy skazanych. Były 
pogłoski o biciu uwięzionej młodzieży, rozpu- 
szezane przez samych, co prawda, Rosjan, ale 
z grzeczną lekkomyślnością roznoszone przez 
owych Polaków, którzy patrjotyzm w dniu pa- 
miątkowym przyoblekli w oryginalną niebywała 
może w dziejach, formę — niewychodzenia z do- 
mów | Miłość ojczyzny w nogach! Zdrowy ludzki 
rozsądek wie coś io męztwie w nogach i ma dla 
niego właściwą, wszystkim owym patrjotom od 
ECA umysłów należącą im nazwę. W cięż- 
iem położeniu naszem, kiedy nas najazd z dniem 
każdym coraz głębiej wtłacza w ciemnicę zupeł- 
nego helotyzmu , tacy patrjoci, lękający się wła- 
snego cienia. a 'tchórzostwo kształtujący w dog- 
mat polityczny — gorsi są od samych agentów 
rosyjskich, bo zabijają ducha, podczas gdy tamci 
tylko z zewnątrz warunki E dla niego 
wytwarzają. Samowiedza ke A więcej cierpi 
na takim pianie unikania wszystkiego, co 
może być objawem polskości, niż na prześlado- 
wczych środkach prawodawczych i administra- 
cyjnych, któremi wróg wtłacza nam coraz głę- 
biej jarzmo na karki. To, co do nas z zewnątrz 
przychodzi, może znaleść odpór, sprężystość in- 
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konwencjonalną, umówioną instynktownie, żądzę 
jaknajwiększego spokoju. Jest to religia zaprzedań- 
stwa politycznego, a wyznawcy jej sami nie czują, 
że mówiąc po polsku i czując jeszcze po polsku, 
przez takie odszczepieństwo polityczne skazują 
siebie i dzieci swoje na to, żeby Polakami nie 
byli. Życie zmysłowe, cielesne, rodzajowe jest 
wszystkiem. Bieda przygnębiając, zachęca do bez- 
myślności i bierności. Wrogowie gdy poznali, że 
nie dajemy odporu, depczą po nas jak po glinie, 
Stopami swemi urabiają nam ducha. 
Patryotyzmowi nieruszania się z domów 
nie osobliwie się powiodło w dn. 3 maja. Za le- 
galność swoją dostawał baty, nahajki od kuban- 
ców na placu Teatralnym i w ogrodzie Saskim, gdy 
już po manifestacji w szale gniewu, że się nie udała, 
ober-polic majster, działający przez zastępcę An- 
dzanrowa, wypuścił kozactwo na niewinnych prze- 
chodniów pod pozorem wzbronionego gromadze- 
nia się samych uczestników manifestacji. Była to 
zupełnie niepotrzebna samowola, a bicie patrjo- 
tów, którzy dzień cały przesiedzieli przykładnie 
w domach przy wincie, mogło ich tylko z drogi 
legalnej wykoleić i rzucić w objęcia występnego 
patryjotyzmu, rzetelnie już polskiego. Znany jest 
w Warszawie wypadek, w którym jeden z prze- 
ciwników manifestacji postanowiwszy patrjotycznie 
przesiedzieć dzień cały w domu, w sobotę już na 
wieczór — trzymając się Ścislej reguły, pospro- 
wadzał sobie towarzyszy do winta — do ogłu- 
piającego dziś wszystkich mężczyzn w Polsce, 
winta. Napracowawszy się srodze przez 24 go- 
pdziny z przerwą tylko niezbędną na sen, pano- 


stynktu zachowawczego, wolę wytrwania — ilwie ci o zachodzie słońca dopiero wychylili się 
nie niweczy nam naszej osobistości. To, co w e na ulicę, mniemając, zresztą słusznie, że co się 
samych przeciwko najżywotniejszemu interesowi l stać miało, stało się i porządny obywa- 


naszemu powstaje, jest już okażeniem 
naszej, osłabieniem jej, zarazą niszczącą orga- 
nizm. Doktryna niewywoływania niebezpieczeństw, 
prowadzących rzekomo do coraz większego uci- 
sku, raz puszezona w obieg, znajduje dla idei 
grunt przyjazny w egoizmie jednostek, wskazu- 
jącym przedewszystkiem dążyć do bytu wygodne- 
go. spokojnego dla siebie i kochsć nadewszystko 
to, co dla narodu żadnej nie ma wartości: własny 
spokój, szczęście, dobrobyt, a w dobrobycie ma-, 
jątek i dobro czysto-rodzajowe, jakiem jest ro- 
dzina w zwierzęcym i roślinnym bycie swoim 
uważana — rosnąć, rozwijać, myśleć tylko 0 so- 
bie — i.kiedyś wyjść na lepszego jeszcze niż 
ojciec, niewolnika. Z tej doktryny wynika ta 
grzeszna bierność, ta uległość występna, to pod- 
dawanie się wszystkiemu, co nawet rosyjskim 
prawom się sprzeciwia, — ale przez administra- 
cję rosyjską po za wszelkiem prawem narzucane 
jest w widokach wynagrodzenia, niedającego im 
z góry prawodawczo urządzić na całym obszarze 
życia narodowego. 


Tej doktrynie zawdzięcza dziś ojezyzna to 
wypieranie się jej przez własnych jej synów, to 
zacieranie w sobie dobrowolne charakteru Pola- 
ków i coraz wyższy zanik polskości w stosunkach 
z Rosją urzędową, która pastwi się nad społe- 
ezeńgtwem polskiem przy pomocy tego wewnę- 
trznego rozkładowego czynnika własnej naszej 
istoty. Tchórzowstwo, mające główne siedlisko 
w birgerji warszawskiej, jakby za jej przykła- 
dem, w małych miastach prowinejonalnych do 
przerażających niekiedy dochodzi rozmiarów, po- 
tworne przebiera kształty Uwierzyć by nie mo- 
żna, gdyby nie było faktów jaknajoczywistszych, 
że są rodzice, którzy dzieciom swoim zalecają 
rozmawianie z kolegami nawet na ulicach, w ogro- 
dach, na przechadzkach, po rosyjsku, bo „widzisz, 
kochanku — dodają gładząc dziecko miłośnie — 
idzie tu o ciebie i o nas. Gdy słyszeć ciebie będą 
mówiącego po rosyjsku, dostaniesz lepszy stopień, 
prędzej skonczysz szkoły, a i na nas, na ojca 
patrzeć będą milszem okiem“. Tak się już 
dzisiaj do dzieci swoich przemawia, narzucając 
im to, czego sam najazd narzucać nie śmie. 
Sunt lacrymae rerum. Upadamy coraz bardziej 
i sprawdzamy na sobie tę bolesną prawdę dzie- 
jów, że wszelka niewola upadla; że tylko oddzia- 
ływanie przeciw niej, tylko targanie więzów, nie 
koniecznie. zaraz gwałtowne, wybuchowe, ale cier- 
pliwe, spokojne, wytrwałe, na chwilę nieustające, 
organiczne, może naród ujarzmiony uchronić 
od zupełnego upodlenia. Takiego spokojnego ale 
ustawicznego działania, takiego zorganizowania 
instynktu zachowawczego, daremniebyśmy dzisiaj 
pośród siebie szukali. Nie ma go, zgoła nie nie 
ma, coby nas osłaniać od wroga i od nas samych 
mogło. Jesteśmy ciągle stadem rozlatujących się 
gołębi, których jastrzębie ścigają i szarpią. 
Wszelka spójność w praktyce Życia zniknęła ; 
jest tylko w oderwanych myślach i uczuciach 
polskich. Wszyscyśmy porozbijani na atomy, roz- 
proszkowani i zsypani na kupę — życia w sobie 
nie mającą. Drgają cząsteczki, drga w nich duch 
utajony, ale na zewnątrz z całości żadne już nie 
przebłyskuje życie nasze własne, nie rodzajowe, 
maturalno-społeczne, ale indywidualne, narodowe. 
Dusze, zamiast indywidualności własnej, energii 
i woli wine), w życiu narodowem mają tylko 
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spełnić swój obywalski 
obowiązek użycia przechadzki i usłyszenia 
co się dzieje, co się działo przez tę dobę dokro- 
wolnego odcięcia się od świata. Gdzie iść, jeśli 
nie na plac Teatralny, do cukierni pod filarami! 
Idzie tedy obywatel pod filary, czyta gazety, 
słucha co mówią, i przed samą dziewiątą na- 
karmiwszy ducha, wychodzi na plac, aby wrócić 
do domu. Aż tu narz rozlega się świst przecią- 
gły, przeszywający powietrze, a powtarzany przez 
kilkadziesiąt gardzieli — i zanim się wyznawca 
spokojnego patrjotyzmu opatrzył, już nahajka 
miała czas wpaść na jego plecy, musnąć mu 
twarz, wejść w bliższą znajomość z karkiem i 
znowu wrócić na plecy. Uciekał, zmykał jak wąż 
się zwijał i rozwijał: nie mu nie pomogło. Do- 
stał za swoje siedzenie w domu nahajką, podczas 
gdy z tych tysięcy, które uczestniczyły w nabo- 
żeństwie u fary, mało kto padł ofiarą wezbra- 
nego już i przelewającego się przez brzegi gnie- 
wu rosyjskiego. Gdy obywatel tak niesprawie- 
dliwie poterany wrócił do domu, najpierwsze jego 
słowo było : „A juchy! Nie chcę, nie będę! żeby 
ieh djabli porwali!“ „Czego nie chcesz, czego 
nie będziesz?* „Nie będę już siedział w domu; 

wolę odrazu iść na ulicę“. Rzeczywiście była w 
tem logika: jeżeli za taką wiernopoddańczość, 

która nawet wigilią dnia przygotowuje sobie 
i sprowadza partję winta, aby nie naruszyć ry- 
tuału roztropności patrjotycznej, — biją nahaj- 
kami — lepiej już nie myśleć wcale, nie obmy- 
ślać z góry postępowania, i żyć jak sę żyje co- 
dzień — bezmyślnie! 


Zupełnie niepotrzebne barbarzyństwo wy- 
puszczenia kubańców na publiczność, nie na 
manifestantów, daje się porównać tylko z niedo- 
rzecznem uwięzieniem 140 studentów uniwersy- 
tetu, którzy dnia 7. maja zgromadzili się na 
cmentarzu Powązkowskim, aby dowiedzieć się 
czegoś pewnego o swym koledze Brulińskim i 
być przy jego sekcji, co wobec obiegających po- 
głosek przedstawiało dla młodzieży spojonej wę- 
złami solidarności rzeczywiście poważną pobudkę 
działania. Jak nakaz pohulania, dany kubańcom, 
stanowiącym  gwardję przyboczną gubernatora, 
odbił się bolesnemi razami i kalectwem na nie- 
winnych, tak samo i owo zaskoczenie nagłe spo- 
kojnie już i tylko gromadnie do miasta wracają- 
cych 140 studentów spadło przeważnie, a nawet, 
z nielicznemi wyjątkami, powiedzieć można: 
jedynie na niewinnych także, takich, którzy albo 
w manifestacjach dnia 3, maja wcale nie ucze- 
stniczyli, albo też przyłączyli się tylko do publi- 
cezności jako jej cząsteczki, a zgoła ani korpora- 
cji swej się nie trzymali, ani też żadnej podże- 
gającej, zachęcającej, buntowniczej nie pełnili 
roli. Nawet jenerał-gubernator Hurko i jego oto- 
czenie, jego pomocnicy przyboczni poznali, że 
niepodobna młodzieży tak pochwyconej znienacka 
przy zupełnie innej a według praw rosyjskich 
legalnej okoliczności, karać jako burzycieli spo- 
koju i szerzycieli buntu przeciwko prawej władzy. 
Raz jednak schwytuwszy, trzeba było już coś 
zrobić. Wyznaczona komisja, jak już wiecie, pod 
przewodnictwem adjutanta i naczelnika pierw- 
szego tajno - policyjnego wydziału kancelarji gu- 
bernatorskiej, Sołncewa, poskazywała 24 studen- 
tów na areszt 4-, 3- i dwutygodniowy, a sam 
jenerał-gubernator, korzystając z radośnego święta 
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koronacji, dnia 23. maja, pozmniejszał te kary o 
dwa tygodnie. 

Nie wielu już siedzi 
za parę dni wypuszczeni będą. Nie było ich za 
co trzymać i za co męczyć. Sama Rosja urzę- 
dowa nie była tak rosyjską, jak ci Polacy z obozu 
ostrożności i gaszenia ognia, którzy pomimo 
oświaty i nawet posiadanego wyższego wykształ- 
cenia przez tehórzostwo stłumili w sobie zdrowy 
rozsądek i rozpuszczali wieści, że studentów biją, 
że ich pobrali do cytadeli, przynajmniej najwin- 
niejszych, że im jeść nie dają, zmuszając do ży- 
wienia się z aresztanekiego kotła, że kilku ma 
być wywiezionych do Rosji i t. d. Tych wszyst- 
kich bzdurstw, które rozpuszezali patrjoci tędzy 
w nogach, a mający dusze w kieszeniach — nie 
podobna tu wyliczać. 
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Truskawiec dnia 15 czerwca. 


We czwartek jeszcze jaśniała nam pogoda. Z 
otwartych okien i z balkonów można było lubować 
się miłem nawpół górskiem powietrzem i zielenią, w 
której, jak wiadomo Truskawiec cały tonie, a która 
przy tegorocznej wiośnie wilgotnej niesłychanie wybu- 
jała. Temi dniami zakwitną lipy, z których zakład 
truskawiecki słynie — a woń tutejszych alei lipo- 
wych jest jednym z tych uroków, któremi zakład ten 
na zawsze zapisuje się w pamięci. 

Ale wracamdo aury. Otóż w piątek rano za- 
czął się silny wiatr zachodnio-północny z deszczem, 
temperatura spadła do 8 st. R., i szczęśliwym się 
czuł posiadacz pieca lub kożucha — jakkolwiek tak 
strasznie u nas nie było, jak temi dniami we Lwo- 
wie. Wczoraj deszcz się wyczerpał, wiatr silny pędził 
w dal powstające po deszczach waŁory, a dzisiaj przy 
wietrze południowo-zachodnim mamy pogodę i ciepło 
18 st. R. 

Zeszłego roku daleko dłużej trwała pluta, tak 
zwana „słota świętojańska * i według doświadczenia, 
są już najpewniejsze widoki stałego ciepła. A. gdy je- 
szcze zielono w polu i promienie słońca nie odbijają 
się od żółtych kłosów, będzie to więc najzdrowsza i 
najpiękniejsza w naszym kraju pora. 

Uwielbiani lekarze zakładowi, ck. radca dr. 
Plech i dr. Dekański są już w pełnej niemal pracy. Se- 
zon zapowiada się świetnie. Skrzętny zarząd poczynił 
wiele ulepszeń i upiększeń; sławna „nastusia* jest 
mocniejsza jak zeszłego roku, bo ją starannie oczy- 
szczono i oprawiono. A na wikt — tę najsłabszą 
zwykle stronę zdrojowisk całego świata — kuracjusze 
tutejsi narzekać nie będą mogli, owszem, jak z wła- 
snego mogę powiedzieć doświadczenia, nawet znaro- 
wiona świeżem masłem itp. buzia polska będzie za- 
dowoloną. Przybyła też jedna nowa willa zakładowa, 
bardzo gustowna i z komfortem urządzona. Pl. K. 
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Kronika miejscowa Í zamiejscowa. 


Lwów dnia 16. Czerwca. 


Zapiski osobiste. P. Adolf Abrahamowicz, 
znany komedjopisarz, bawi we Lwowie. 

Dyrektor ruchu kolei Karola Ludwika radca 
Śladkowski wyjechał na kilka dni w sprawach urzę- 
dewych do Wiednia. 

Mianowania. Skarbowi radey obrachunkowi 
Tadeusz Żebrowski i Jan Papee otrzymali tytuł i 
charakter starszych radców rachunkowych. 

Minister handlu reaktywował kwieskowanego 
asystenta pocztowego, Józeia Menkesa, a dyrekcja 
poczt i telegrafów przydzieliła go urzędowi pocztowe- 
mu i telegraficznemu w Krakowie-mieście, 
Odznaczenie. Rewident rachunkowy Franciszek 
Wolański otrzymał z okoliczności przeniesienia na 
pensję, tytuł radey rachunkowego. 


Ankieta. Ankieta gminna, obradująca w Wy- 
dziale krajowym zakończyła dzisiaj dysknsję nad re- 
formą gminną, w sprawie wykonywania policji miej- 
scowej w gminach wiejskich. Dzisiaj o godzinie 6tej 
wieczorem odbędzie ankieta dyskusję w sprawie orga- 
nizacji sądów w gminach wiejskie» dla przekroczeń 
przeciw ustawąm i przepisom w zakresie policji miej- 
scowej. 

Z uniwersytetu. Wydział lekarski uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego wybrał na nowy rok szkolny 
dziekanem profesora dr. Aleksanilra Stopczańskiego a 
delegatem zgromadzenia profesorów do senatu, dr. Al- 
freda Obalińskiego. 


W sprawie biskupstwa ruskiego w Sta- 
nisławowie donosi Hałyckaja Ruś, że najwięcej 
szans ma ks. biskup sufragan przemyski Julian Ku- 
iłowski, ale nie ma rzekomo chęci kandydowania. Z 
tego powodu miały się pojawić trzy nowe kandyda- 
tury, mianowicie rektora seminarjum lwowskiego ks. 
Baczyńskiego, rektora wiedeńskiego ruskiego semina- 
rjam ks. dr. Teofila Sembratowicza i ks. Pakisza. 
Ks. Baczyńskiego popiera rzekomo minister Zaleski, 
ks. Sembratowieza sfery wiedeńskie, ks. Pakisza ko- 


ła rzymskie. To samo pismo donosi, jakoby Polacy 
byli przeciwni nominacji ks. biskupa Pełesza na bi- 
skupa przemyskiego, ale wpływy sfer wiedeńskich 
przeważyły i udaremniły zabiegi „polskiej szlachty.“ 
Że ostatnia wiadomość jest rozmyślnie zmyśloną, o 
tem nikt nie wątpi, kto cokolwiek tylko w tę spra- 
wę był i jest wtajemniczonym Także pogłoska o 
niechęci ks. biskupa Kuiłowskiego do objęcia nowej 
stolicy zdaje się jedynie być pium desiderium ro- 
syjskiej partji, twierdzenie zaś, że ks. Baczyński — 
niesympatyczny w kraju kierownik seminarjum lwow- 
skiego, które podczas jubileuszu rosyjskiego stowa- 
rzyszenia akademickiego niezbyt pochlebne wydało 
świadectwo o kierunku wychowawczym swego rekto- 
ra — znajduje poparcie u ministra dla Galicji, nie 
wydaje się nam wiarygodnem. Wedle naszych infor- 
macji wszystkie te kombinacje niebawem ustąpią z 
nominacją ks. biskupa Kuiłowskiego. 


Odczyt prof. br. Gtostkowskiego wygło- 
szony wczoraj w sali ratuszowej w sprawie tramwaju 
elektrycznego, zgromadził prócz części radnych miasta 
także dość liczne grono publiczności, interesującej się 
postępem wiedzy i sprawami miejscowemi, W wy- 
czerpującym dwugodzinnym wykładzie, przedstawił 
szanowny prelegent szereg przyczyn technicznych i fi- 
nansowych, które zapewniają tramwajom elektrycznym 
wyższość nad konnemi i powinny skłonić gminę mia- 
sta Lwowa do gruntownego zbadania, czyby nie na- 
leżało już teraz pójść z postępem czasu i użyć elek- 
tryczności jako motoru na liniach tramwajowych. 
Tramwaje elektryczne istnieją w miastach  najwię- 
kszych jak Londynie, Paryżu, New-Jorku, nadto w 
licznych miastach mniejszych jax w Frankfurcie nad 
Menem, Hanowerze, Peszcie, Hamburgu, a szezegól- 
nie są rozgałęzione w Ameryce. Obecnie ma 310 
miast takie tramwaje o łącznej długości około pięciu 
tysięcy kilometrów, założone w ostatniem dziesięcio- 
leciu. Tramwaje elektryczne najnowszej konstrukcji 
zaopatrzone akkumulatorami zasługują na bezwzglę- 
dne pierwszeństwo przed dawniejszemi i tylko takie 
mogą być gminie zalecone. Jazda tramwajami elek- 
trycznemi jest dla publiczności wygodniejszą, bo o- 
bieg wozów może być częstszym, punktualnym i zna- 


cznie szybszym. Także koszta przewozu są 2 


tańsze niż tramwajów konnych. Koszta urządzenia 
tramwaju elektrycznego we Lwowie dla dotychczaso- 
yeza ruchu wynosiłyby około 180.000 złr., licząc; 


rocznie, możnaby mieć przy dzisiejszej taryfie około 
16 pret. czystego dochodu po potrąceniu wszelkich ; 
kosztów ruchu i amortyzacji kapitału zakładowego. | 
Koszta jednego wozu wynosiłyby rocznie około 3650 
złr. czyli 10 złr. dziennie. Podstawą obliczenia tego i 
są daty przedsiębiorcy elektrycznych tramwajów Hu- 
bera w Hamburgu. Bezpieczeństwo przechodniów przy 
tych tramwajach jest także większem, bo można je! 
łatwo zatrzymać przeciwnym prądem elektrycznym. 
Gmina miałaby też pośrednią korzyść, ponieważ nie 
łożyłaby tyle na czyszczenie ulic i naprawę bruków. j 


Szanowny prelegent wyjaśnił umiejętnie w przy- 
stępny sposób proces tworzenia siły elektrycznej, u- 
rządzenia motorów i rozmaitych rodzajów tramwajów 
elektrycznych, porównał taryfę tramwajów lwowskich 
z obcemi i wykazał, że nowa projektowana przez to- 
warzystwo taryfa jest w ogólności mniej korzystną, 
niż dotychczasowa. Zajmujący wykład wysłuchany 
przez obecnych z natężoną uwaga zakończył szan. 
profesor życzeniem, aby Rada miejska postarała się 
przy odnowieniu kontraktu przynajmniej o korzystniej- 
sze dla miasta warunki na wzór miast innych, jeże- 
liby się nie chciała zdecydować na budowę nowego 
elektrycznego tramwaju. 

Zgromadzeni serdecznie podziękowali rzęsistemi 
oklaskami i licznemi gratulacjami szan. prelegentowi 
za tak piękny i pożyteczny wykład, który oby zna- 
lazł żywe echo także w rozprawach i uchwałach re- 
prezentacji stolicy w toczącej się sprawie tramwajo- 
wej! Śmiała inicjatywa gminy w tej sprawie, mo- 
głaby ożywić jej działalność także pod wielu innymi 
względami i oddać z czasem w własne jej ręce eks- 
ploatację wszystkich przedsiębiorstw ogólnych miej- 
skich z pożytkiem dla mieszkańców a bez uszczerbku 
dla finansów gminy. 
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Św. Medard trzyma słowa, jak zaczęło z nie- 
ba kapać i wiać zimnem, tak z kataru ledwie mo- 
żesz tehu już złapać! Rozdrażniony, rozgniewany szu- 
kasz rady na strapienie, pijesz selters, lepisz wlinsy, 
lecz nie mija zaziębienie. Bo i jakże ma pr:eminąć, 
kiedy zimno jest jak w marcu, a tyś tylko jest czło- 
wiekiem, a nie piramidą z kwarcu. Mimo tego ja 
mam sposób, co usunie twoje bole, spraw, by odtąd 
prócz dorożek, Lwów miał także i... gondole. 


Słońce nie małą walkę staczać musiało w tych 
dniach z niepogodą i burzami. W całej środkowej i 
zachodniej Europie temperatura spadła była do +10. 
Biura meteorologiczne zapowiadają zimno jeszcze i 
deszcz na dwa do czterech dni, poczem znowu zapa- 
nuje pogoda i nastaną dnie skwarne. 

Wielki bal pod protektoratem pani namiest- 
nikowej Marji hr. Badeniowej — odbędzie się więc 
już jutro w środę 17 bm., w sali kasyna wojskowego, 
Czy „potrzebuje on zachwałenia ? Zdaje się na pewno, 
że nie. Niewątpliwa ożywiona zabawa, Szlachetny eel 
i protektorka zapewniły mu powodzenie już w tej 


| skie panie obywatelki. 


| wodów zastępami, oraz zawody jednostek, Wieszorem 


| cześć obcych gości. 


chwili, gdy urządzenie jego postanowiono. Makarewicz 
i Rychnowski ze swej strony również nie omieszkali | 
zgotować mnóstwo niespodzianek. Pierwszy udekoro- 
wał salę tak pięknie, tak wspaniale, że dla samego | 
nawet oglądnięcia sali przy oświetleniu elektrycznem > 
Rychnowskiego warto się będzie na bal — sit venia | 
verbo — potrudzić. Do kotyliona przygotowano całą | 
serję nowych przyrządów i cały szereg praw "ziwie 
zdumiewających niespodzianek. Jutro tedy rende: -vous 
w sali kasyna wojskowego z uderzeniem godz. 9 wie- 
czorem. Hasłem za którem wstęp wolny: bilet za 
skromnych 2 złr., który można nabyć u członków 
komitetu lub jutro popołudniu w hotelu Żorza. 

Ustawa o Święcenin niedzieli nie obcho- 
dzi nie kiłkunastu kupców żydowskich, których w u- | 
biegłą niedzielę policja za przekroczenia jej pociągnę- 
ła do odpowiedzialności. Widocznie kara za mała za 
to przekroczenie Warto więc ja zaraz w danym wy- 
padku powiększyć, aby ci panowie, którzy pragną, 
aby ich szanowano, nauczyli się szanować prawa i` 
uczucia religijne ludzi innego wyznania. 


„Fakt ciekawy” zdarzył się we Lwowie we- 
dług Diła. Oto jeden z podoficerów 80 pułku odcho- 
dząc z warty napisał raport po rusku. Komenda puł- 
kowa nie wiedziała co z tem zrobić, przepisy woj- 
skowe nakazują bowiem pisać raporta po niemiecku 
a zwyczaj dozwalał dotąd tylko na pisanie raportów ` 
po polsku, w razie, jeśli, jak to się najczęściej zda- 
rza, podoficer nie włada językiem niemieckim. O tym ` 
wypadku dewiedział się tedy komendant placu, jene- 
rał Tempis, ale nie chcąc sam w tej sprawie rozstrzy- 
gać, ułożył obszerny memorjał i odesłał go do jene- 
ralnej komendy 11 korpusu. Jenerał Fischer, który í 
wówczas zastępował ks. Windischgraetza, nie znając | 
dobrze miejscowych stosunków, czekał z rozstrzygnię- | 
ciem tej kwestji na powrót głównodowodzącego. Ten- 
że zaś wydał decyzję na korzyść języka ruskiego, | 
przyczem — według Diła — miał oświadczyć, iż 
nie widzi powodu, dla którego podoficerowie 80 puł- 
ku, złożonego prawie z samych Rusinów, nie mieliby | 
w swych raportach używać języka ruskiego. 


Program wycieczki „Sokoła* de Pragi 
obejmuje następujące główne punkta: W sobotę 27 
czerwca przedpołudniem i po południu powitanie przy- - 


| 
| 
| 


pan gości i rozprowadzenie ich do przygotowanych | 


mieszkań. Wieczorem przyjacielskie zebranie powitalne 


sztandaru czeskiemu związkowi sokolemu przez cze- 
W niedzielę 28 czerwca rane 
| zawody zastępów sokolskich na umyślnie przygotowa- 
nem boisku, urządzonem za miastem w pobliżu miej- 
sca wystawy krajowej. Po południu dalszy ciąg za- 


gromadne odwiedziny wystawy jubileuszowej, uroczy- 
ste przedstawienie w narodowym teatrze, bankiet na 
Ww poniedziałek 29 czerwca -a 
no pobudka, poczem uszykowanie się do pochodu. 

godzinie 9 pochód korowodu głównemi ulicami mia- 
|sta, aż do staromiejskiego rynku, gdzie się odłądzie 1 
defilada i uformowanie czworoboku, celem złożenie ł 


| 


hołdu królewskiej Pradze, skąd uda się korowód ul. f i 


Celetnou i Hyberneńską aż do ogrodów miejskich, 
gdzie się korowód rozejdzie. Pochód będzie uszykowa* 
ny w kolumny sześciorotowe. Na czele postępować 


i 


będzie konny oddział sokoli ze sztandarem związku, | 


później każdy okręg ze swemi chorągwiami i przewo“ 
dniczącymi na czele. Goście będą umieszczeni w po- 
środku korowodu. „Sokół“ praski zamknie pochód: ; 
Po południu ćwiczenia publiczne przy odgłosie mu~- 
zyk. We wtorek 30 czerwca po południu  ożegniłoalił 
zabawa ogrodowa na Zofinie. 

Protektorat nad zjazdem „Sokołów“ . przyjęła 
praska rada miejska i uchwaliła na nią subwencję W 
kwocie 600 zł. Wystawa sokolska mieści się w buí 
dynku przemysłowym obok pawilonu szkolnego | 
przostrzeni 100 mott. kwadr. wprost Na froncs 
obejmuje następujące działy: pr-yrządy i przybory | 
gimnastyczne, przybory szermiercze, stroje sokole il 
ćwiczebne, podręczne apteczki, plany i fotografie sal 
gimnastycznych i boisk, piśmiennictwo fachowe, pa- ` 
miętniki, sprawozdania, monografie okolicznościowe, 
zdobyte nagrody, wieńce, dyplomy itp. 

Sokoli zamówili już osobny pociąg spacerowy, 8 
koszta jazdy z Krakowa do Pragi z powrotem wyno* 
szą trzecią klasą 9 zł. 50 ct., drugą klasy 18 zło 
Oprócz Sokołów i towarzyszących im pań, do pociągu l 
tego przysiadać się mogą wszyscy bcz wyjątku oby- 
watele za poprzedniem zgłoszeniem się do zarządu 

„Sokoła“ krakowskiego. Jednem słowem wycieczka 
Sokołów” do Pragi 
Wszystkie Towarzystwa „Sokołów“, jak krakowski, 
rzeszowski i stanisławowski agitują gorliwie, aby 
wycieczce zjednać jak największą liczbę uczestników 


Dojazdy kolejowe. Od p. Głuchowskiego, 
właśc. dóbr Kamienna, otrzymujemy następujące pi- 
smo: Już raz odnosiłem się do szanownej redakcji 
w sprawie dojazdów kolejowych w Ottynii, Markow- 
cach i Załucze-Śniatyn, następstwem tego było, iż za- 
pewne dyrekcja ruchu koleji musiała polecić swoim 
organom zrobienia jakiegoś porządku s W Ottynii w 
ten sposób to uskuteczniono, iż wprawdzie błoto zgar- 
nięto i rów wyczyszczono, ale oszutrowania ani śla- 
du. W Markowcach nie nie uczyniono, nadto odnosił 
się w tej sprawie wydział powiatowy tłumacki a te= 


| 


| 
| 


a 


zapowiada się bardzo dobrze: - 


t 


narodu obyczaje uszanować, ponieważ one T "ŻA rosna 
wają wyrazem narodowego usposobienia i naro- 
dowych potrzeb. 
Bóg jest wielkim ogrodnikiem a roślinami 

w jago ogrodzie różne Świata narody; każdy 
r nich ma swoje usposobienie, swoje właściwości 
i swoje przeznaczenia, i na to, aby pięknie i do- 
brze było w bożym ogrodzie trzeba, aby się ka- 
żdy naród rozwijał dobrze, pozestał sobą i roz- 
kwitł się Jee wedle praw Bożych. Więc dba- 
ję o swój naród dba człowiek o cały ogród 
joży, . jakim jest ludzkość i tylko w ten sposób 
o ten ogród dbać może, bo liść, który się chce 
Jag do ozdoby ogrodu może się w ten tyl- 
o sposób przyczynić, że swój własny kwiat przy- 
stroi i że mu pomoże rosnąć nie krzywo i nie 
marnie, tylko po Bożemu i wspaniale. 
Bóg kazał kochać bliźniego jak siebie sa- 
‘mego, ale Boga uadewszystko. Otóż przez t 
najwyższą miłość do Boga winniśmy się starać 
o piękność jego ogrodu, a przeto o dobro narodu 
naszego; wszystkie tedy nasze siły winniśmy na- 
prężyć tak abyśmy uczynili zadość obywatel- 
skiemu obowiązkowi i aby módz prez dobro na- 
rodu służyć dobru ludzkości. Dlatego powinni- 
śmy się uczyć, dlategośmy powinni pracować, 
dlatego w danym razie zginąć, a Bóg nam wy- 
nagrodzi tysiąckrotnie całopalną ofiarę. 
Oto nauka, którą każdemu dziecku trzeba 

dać, skoro dojdzie do wieku, w którym tę naukę 
zrozumie. Ale ta nauka zostanie martwą literą, 
jeżeli się dziecka nie będzie od najmłodszych lat 
przyzwyczajać do karności i ofiarności obywatel- 
skiej. A ten obowiązek istnieje także dla kobiet 
i powinien być wpajany w dziewczęta zarówno 
jak w chłopców; cały zakres obywatelskich obo- 
wiązków tyczy się także niewiast, lubo z pewnym 
odcieniem odmiennym jak u mężczyzn. Obowią- 
zek obywatelski mężczyzn tyczy się przedewszy-. 


nywane w sposób rozmaity, przez istotnie uży- 
teczną ekonomiczną twórczość, a zwłaszcza przez 
ekonomiczną pracę w łonie stowarzyszenia lub 
gminy, będących zdrobniałym obrazem narodu; 
przez urzędową pracę w łonie różnych organi- 
zmów politycznych, czy to rządowych, czy to 
obywatelskich, a nareszcie przez służbę wojsko- 
wą, przez karne narażanie się na wspólne nie- 
bezpieczeństwa, czy to w razie pokoju w jakiej 
straży obywatelskiej, czy to w czasie wojny w 
rzeczywistem wojsku. Może wreszcie mężczyzna 
pełnić swoje obowiązki obywatelskie zupełnie sa- 
modzielnie jako uczony artysta lub literat. Za- 
kres w którym obywatel działa, bywa przeróżny, 
najczęściej ogranicza się na nżytecznej służbie 
dla najbliższego otoczenia, rzadko sięga do spraw 
całego narodu, a rzadziej jeszcze przez naród 
do spraw całej ludzkości. Ale ta praca jest za- 
wsze równie wzniosłą, jeśli jest podjętą w oby- 
watelskim duchu, a dobry obywatel powinien 
tylko o tem myśleć, jakby mógł spełnić swoje 
zadanie w swoim zakresie, a odsuwać od siebie 
marną zachciankę sztucznego rozszerzenia tego 
zakresu, do którego dorósł i który mu przeto 
przypadł. 

Niewiasta w tem wszystkiem bywa tylko 
pomocnicą mężczyzny, a jeśli działa samoistnie 
Jest to zawsze zdarzeniem rzadkiem, ale pomoc 
niewiasty jest ogromnej wagi, jest równie donio- 
słą, jak czyn mężczyzny, a zależy na wytworze- 
niu atmosfery moralnej, w której dzielność męż- 
czyzny rozwija się w pełni. A do tego trzeba 
i wiedzy niemało i cnoty bez końca i tego taktu, 
który wypływa z nieustannego zaparcia się swo- 
jej miłości własnej i z przystrajania męża, syna 
lub brata we własne zasługi na to, by mógł 
mieć tem więcej znaczenia w społeczeństwie. 

Jest natomiast inna dziedzina obywatelskiej 
czynności, która kobietom przypadła w udziaie, 


stkiem usług publicznych, czy to ekonomicznej, | tam one berło piastują, a mężczyzni są tylko 
czy to moralnej natury; te usługi bywają wyko-! pomocnikami. Tą dziedziną jest nieurzędowe ży- 


cie społeczne, życie prywatne a społeczne zara- 
zem, a działanie kobiety będącej dobrą obywa- 
telką jawi się w towarzyskości, w dobroczynności 
i w moralnym wpływie na młodszych i na mniej 
wykształeonych. Mężczyźni budują ciało narodu 
i rzucają dlań myśli dalekie, przewodnie ; ko- 
biety ciepłem swojem przenikają duszę narodu 
i w każdy zakątek roznoszą myśli zawsze, kiedy 
ducha obywatelskiego nie mają, rozpadają się 
warstwy społeczne i naród choć na zewnątrz 
jedną warstwą ścięty, rozkłada się na wewnątrz. 
Gdzie niewiasty ducha obywatelskiego mają, tam 
zlewają się różne grube pierwiastki, rozrzucone 
po dziejowej glebie, w jeden sok ożywezy jednej 
wspaniałej rośliny bwitnącej wśród Bożego ogro- 
du. I tu mężczyźni winni się dać kobietom po- 
wodować i winni im tylko cicho pomagać tak, 
jak to na innem polu czynią względem mężczyzn 
niewiasty. 

Otóż dla tego wszystkiego, co się tyczy nie- 
wieściego przeważnie udziału w obywatelskiej 
przeważnie pracy, nie potrzeba osobnego prakty- | s 
cznego wychowania. Dziewczyna w której rozwi- 
nięto miłość Boga i bliźniego i którą nauczono 
domowej i towarzyskiej uczciwości, da sobie 
radę w życiu. Na dwie tylko rzeczy trzeba zwsó- 
cić uwagę: Kiedy dziewczę podrasta trzeba je 
oswoić z tem towarzystwem z którem prawdopo- 
dobnie życie swe spędzi tak, aby potem wie- 
działo na pewne, co jest w tem towarzystwie 
zwyczajem. Dlatego nie jest dobrze dziewczę do 
końca chować przed ludźmi. Najpierw osiąga się 
tem zwykle skutek przeciwny zamierzonemu i 
budzi się w dziewczęciu niepomierną chęć zaba- 
wy, ale ta chęć zresztą przeminie ; gorszem nie- 
równie jest to, że wskutek tego kobieta nie po- 
trafi później pełnić swoich obowiązków obywa- 
telskich, będzie między ludźmi nieśmiałą i nie- 
zręczną, a przez to nieużyteczną i nieszczęśliwą. 
Drugą rzeczą bardzo ważną o której trzeba pa- 
miętać przy obywatelskiem wychowaniu kobie- 


cəm jest to, aby się nie zasklepiła w kastowo- 
ści. Rzecz to u kobiet bardzo zwyczajna; łatwo 
ulegają panowaniu przesądów stanu swego i oto- 
czenia i bywają namiętnie „demokratycznemi lub 
arystokratycznemi i przypisują zwyczajom to- 
warzyskim swojego otoczenia doniosłość, przeka- 
zań moralnych tak, że potepiają „ŚW którzy 
mają inne towarzyskie zwyczaje. O ile to tedy 
jest możliwem, trzeba się starać, aby dziewczę 
poznało, i to poznało dobrze ludzi z innych sta- 
nów, aby się z takimi ludźmi Zaprzyjaźniło, i 
przez to obudziło w sobie ludzkie współczucie 
dla wszystkich warstw społeczeństwa, tak aby 
żadną nie gardziło i na żadną nie patrzyło z głu- 
pią zawiścią, 

To wszystko jest naturalnie także potrze- 
bnem dla chłopea, ale przybywają tu inne rze- 
czy, dla wychowania dziewcząt dość obojętne. 
Chłopiec bowiem musi sią zawczasu zaprawiać 
do życia publicznego, urzędowo gromadnego. Już 
formalnie w nauczaniu trzeba przy chłopcach 
starać się o to, aby umieli pisać akta, rachunki, 
kwity tj. poprostu, aby umieli robić wypracowa- 
nie piśmienne systematyczne i w potrzebie suche. 
O tem szkoła dzisiejsza nie zapomina, zapomina 
natomiast o rzeczy nie mniej ważnej i może 
w warunkach przyszłości ważniejszej, o umieję- 
tności przekonywania i jasnego opowiadania, o 
retoryce. Ale do tych rzeczy jeszeze wrócimy i 
to niezadługo; tu tylko trzeba na to położyć na- 
cisk, że dla chłopca jest niezbędnem życie z in- 
nymi chłopcami, na stopie koleżeństwa i równo- 
ści, i to takie, aby z tamtymi chłopcami tworzył 
jedno korporacyjne ciało. 

Należy się, aby ci chłopcy pochodzili r roz- 
maitych warstw społecznych i byłoby pożąda- 
nem, aby się wyrobiło koleżeństwo pomiędzy 
chłopcami należącymi do różnych zawodów i 
mającymi różny nawet stopień wykształcenia. 
Trzeba bowiem żeby się naród w jedną całość 
zrastał przez wspólne koleżeństwo młodzieży. To 


koleżeństwo powinno sięgać po za szkołę i obej- 
mować dzieci z różnych szkół i powinno być w 
ten sposób przez wspólne zabawy, wspólne wye 
|cieczki i igrzyska jednakowe, zupełnie umundu- 
rowanie i regulamin obcowania koleżeńskiego: 
narzucone, aby się chłopey od tego koleżeństwa 
nie mogli usuwać, ani przez arystokratyczną 
próżność, ani przez demokratyczną niechęć i 
trzeba wszelką siłą starać się o to, aby między | 
kolegami panował taki duch, któryby uniemożli=- 
wiał stronienie od jakichkolwiek wspólnych 
przedsięwzięć. Jeden chłopiec winien stać za 
wszystkich, a wszyscy za jednego. 

W miarę jak chłopcy dorastają i jak się. 
zamieniają w młodzieńców, winno koleżeństwo 
naturalne szersze roztaczać kręgi, choćby przez. 
to, że ducha koleżeńskiego nabrali młodzieńcy 
już za lat dziecinnych. Po dobrem wychowaniu 
za lat młodszych, nie widzielibyśmy na uniwer-_ 


sytecie paniczów oddzielających się od reszty | 


kolegów, nie widzielibyśmy tak u ubogich jak u. 
majętnych gruntownej nieznajomości stosunsó 
warstw społecznych do których sami nie należą, 


a widzielibyśmy wspólne życie młodzieży, opartę | 


na wspólnym koleżeńskim duchu, a majętny 
chłopiec nie temby się odznaczał wśród kolegów 
że nosiłby bardziej eleganckie ubranie i droższe 
palił cygara, 
sztowne ofiary bogini Wenerze, ale tem, że ma“ 
jąc więcej czasu i pieniędzy, w większej by się 
mierze przyczyniał do utrzymania i rozwoju. 
wspólnych koleżeńskich instytucji, mających na 
celu niesienie materjalnej pomocy dla uboższye 

i zapewnienie intelektualnych korzyści dla wszy 

stkich. A czytelnie przy szkołach wyższych są, 
najlepszymi szkołami dla rozwinięcia ducha oby” 
watelskiego w męzkiej młodzieży, posiadające 
najwyższe wykształcenie, choćby dla tego, żł 
wytwarzają zupełną a już poważną podobiznę 


życia publicznego. 
Wojciech Dsiedussycki. 
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grał w gry hazardowe i niósł ko 
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mi dniami uczynił to także wydział nadwórniański, ale 
jak dotąd wszystko bez skutku. Czy jest na to jaka 
rada nie wiem, przyznam się, iż tu winna także po 
części cierpliwość publiczności naszej, która woli do- 
chodzić nieraz pieszo do dworca, jak się użalić zbio- 
rowo. Stan ten rzeczy jest demoralizującym zarazem 
nasz lud, który ma utrzymywać drogi publiczne w po- 
orządku; widząc bowiem takie dojazdy, niebuduje się 
niemi, gdyż każda licha droga gminna wobec doja- 
zdów kolejowych jest jeszcze bardzo dobrą. Jeśli i 
tych moich kilka słów nie odniosą skntku, będą zmu- 
szony udać się do któregoś z posłów w Radzie pań- 
stwa, by tę sprawę we Wiedniu publicznie poruszył. 

Obywatelstwo honorowe nadała Rada m. 
Trzebini p. Uziemble, właścicielowi fabryki wyrobów 
glinkowych w Trzebini, za jego uczciwą i sumien- 
ną pracę i gorliwe wypełnianie obowiązków obywa- 
telskich. 

Strzelanie królewskie w Krakowie ukoń- 
czono onegdaj mimo niepogody. Królem wybrano pana 
Stanisława Tomkiewicza, artystę malarza, marszałka- 
mi pp. Miłaszewskiego i Dobrzańskiego. 


Cyrkiem Sidolego pocieszać się pono będzie 
Kraków, strapiony nieprzybyciem w tym roku olubie- 
nicy swojej... operetki lwowskiej. Przedstawienia cyr- 
ku, który posiada 50 koni i zamierza przedstawić 
sensacyjną pantominę wodną, mają się rozpocząć d. 
15. lipca. 

Na restaurację kościoła N. Panny Marji 
w Krakowie, ofiarowali hr. Adamowa Potocka i hr. 
Andrzej Potocki 4.000 zł., zaskarbiając sobie wdzię- 
czność głęboką wszystkich, którym ta sprawa jest 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 17. Czerwca 1891. 


brzegu szeregiem i ponumerowano. Rannych przewożą 
do Bazylei. Na miejscu dokonują lekarze amputacyj. 
Saperzy i pionierzy pracują nieustannie. W wodzie 
ma się jeszcze znajdować wagon z 70 trupami. 

Z poczty. Po zupełnem wyczerpaniu się do- 
tychezasowych adresów przesyłkowych wydane zosta- 
ną nowe takie dokumenta konwojowe z kuponem, 
który wyłącznie do nalepiania znaczków pocztowych, 
do frankowania posyłek służyć mających, jest prze- 
znaczeny, a które odnośnie do swego przeznaczenia 
napisem „miejsce do nalepiania znaczków pocztowych* 
zaopatrzony zostanie. 


Zmarii. Józef Oktawian Cękalski, urzędnik 
drogi żelaznej warszawsko-wiedeńskiej zmarł w War- 
szawie w 80 r. życia. — August Baranowski, 
długoletni nauczyciel instytutu głuchoniemych i ocie- 
mniałych, a ostatnio kierownik oddziałów równole- 
głych tegoż zakładu przy ul. Piwnej, zmarł w War- 
szawie. — Marja Merunowiczowa, małżonka gk. 
proboszcza u św. Pawła i Piotra zmarła we Lwowie. 
— Antoni Ryznewski, adjunkt sądowy, zmarł w 
Rozwadowie. — Teodor Chmielewski, pochodzący 
z Krakowa, zmarł w Rio Janeiro. Zmarły pracował 
tam w fabryce Compania Sacramento i zostawił oprócz 
garderoby znaczniejszą sumę. Uprawnieni do spadku 
zechcą się zgłosić do sekretarza tamtejszego towarzy- 
stwa polskiego „Zgoda“ pod adresem: Senor Joao 
Rybkowski seeretario sociedade Polacca „Concordie*, 
Brasil, Rio de Janeiro, Rue Invalidos 10 Villa Ruy 
Barbosa. Travessa Marja Augusta*. — Janusz Bast- 
gen, porucznik w rezerwie i sekretarz eentralnego 
zarządu dóbr hr. R. Potockiego zmarł w Romanowie 
w 38 r. życia. — Franciszek Waage i dr. Józef 


Seiche zmarli w Cieplicach-Schónau. Obaj zasłużyli 
się wielce około podniesienia tego zdrojowiska. 


drogą. 

Na „aparat bezpieczeństwa“, który jest 
bezwzględnie jednym z najważniejszych wynalazków Stan powietrza. Wczoraj popołudniu i w 
ostatniej doby, uzyskał patent w ministerjum handlu ! nocy padał kilkakrotnie deszcz nieznaczny, dziś rano 
w Wiedniu rodak nasz p. Stanisław Herschthal, inżynier ' pogoda. 
krakowskiej dyrekcji koleji państwowej, Wynalazek p. | Zniżka barometryczna 750 do 755 mm. znajdo- 
Herschthala przyczyni się nie mało do bezpieczeństwa wała się w północnej Szwecji; zwyżka 770 do 765 
na kolejach; umożliwia bowiem w sposób łatwy izro- mm. na morzu Śródziemnem; zniżka drugorzędna u- 
zumiały organom kolejowym kontrolowanie i powzię- tworzyła się w Irlandji. 
cie wiadomości w każdej chwili o wszystkich pocią- | Barometr stoi w mierze, 
gach na torze się poruszających, lub w odpoczynku Stan barometru zredukowany do p. m. był dziś 
pozostających, tak, że w każdym czasie zarówno ze, o 12 godz. w południe 762 mm. 
stacji, z której pociąg ruszył, jak i na stacji, do któ- Prognoza na dobę dnia 17. bm. (od północy 
rej pociąg zmierza, oraz w biurach centralnych, na- ; do północy): Wiatr będzie eo do kierunku zmienny 
pewno wiedzieć będzie można, przy którym kilome- z południa, co do siły słaby (2); średnia tempera- 
trze drogi pociąg w ruchu będący, się znajduje i czy ` tura doby podniesie się do -|-169C, stan nieba bę- 


na przeszkodę w ruchu swym natrafił, 


Elektryczność stróżem. Kraków jest jedną , 
z największych twierdz austrjackich, zbudowanych we- | 
dług nowego systemu. Przy obszarze jaki zajmuje, 
jest niemal niepodobieństwem podczas pokoju obsta- | 
wić wszystkie forty taką ilością placówek, by unie- 
możliwić żywiołom niepowołanym zakrad. nie się we- 
wnątrz obwarowań. Nasamprzód chciano żołnierzom 
do pomocy dodawać psy, umyślnie w tym celu treso-. 
"wane. Po kilku próbach przecież porzucono ów za- 
miar, gdyż zdziczałe zwierzęta łatwo mogłyby za-| 
miast na winowajców, rzucić się na przechodniów 
spokojnych, których pełno w gęsto zaludnionych, oko- 
licach Krakowa. 

Obmyślono tedy inny sposób. Na wałach i w rowach 
przeprowadzono eieńkie druty, gęsto z sobą splecione, 
a połączone z dzwonkami elektrycznemi wewnątrz | 
fortu. Jeżeli wiec ktoś zakradnie się na wał, w tej 
chwili druty, naciśnięte nogą, wprawiają w ruch. 
dzwonki na alarm. 


Proces melinitowy. W sobotę rozpoczął się 
przed dziesiątą Izbą karnego sądu w Paryżu, proces . 
w sprawie t. zw. melinitowej przeciw kapitanowi 
Turpin, przeciw zastępcy firmy Amstrong w Paryżu 
Triponćtowi, dalej przeciw wujowi ostatniego Feuvrier 
i wreszcię przeciw urzędnikowi pewnej fabryki broni 
nazwiskiem Fasseler, jako oskarzonym o zdradę sta- 
nu przez wydanie planów i dokumentów firmie Arm- 
strong. Nie będziemy powtarżali aktu oskarzenia, ca- 
ła bowiem sprawa znaną jest dokładnie naszym czy- 
telnikóm ; przypomniemy więc tylko, iż powodem pro- , 
cesu była książka Turpina, wynalazcy melinitu, p. t. 
„W jaki sposób melinit został sprzedany ?* W książ- 
ce tej, opowiadał Turpin, że Triponć sprzedał an- 
gielskiej firmie Amstrong tajemnicę melinitu i zdra- 
dził wiele innych tajemnic i wojskowych planów fran- 
cuskich. W dalszym rozwoju sprawy okazało się je- 
dnak, że i sam Turpin nie był bez winy, prokura- 
torja państwa kazała więc uwięzić prócz Triponeta, | 
także Turpina a następnie i innych dwóch panów, | 
którzy stają dziś przed kratkasii sądowemi, tj. wy- 
mienionych już Fevrieura i Fasselera, Ten ostatni 
był sekretarzem fabryki broni w Puteau, i jest obwi- 
niony, że sprzedał Turpinowi zrektyfikowane plany 
Triponéta, Fevrieur natomiast, że kopiował plany dla 
Triponćta, jakkolwiek — jak twierdzi — nie wie- 
dział do jakiego mają służyć celu. Turpin cytuje jako 
świadków kilku jenerałów, deputowanych i publicy- 
stów, Triponć zaś dyrektorów i inżynierów fabryki 
Armstrong. Oskarzonych wprowadzono już o wcze- 
snej godzinie do sali posiedzeń : Turpin i Triponć 
mieli wejrzenie zupełnie spokojne, Fevrieur zaś obo- 
jętne, jeden Fasseler wygladał przygnębiony. Natych- 
miast po wstępnych pytaniach co do generaljów, prze- 
wodniczący ogłosił postępowanie jako ściśle tajne i 
kazał wypróżnić salę. Oskarzenie opiera się na dru- 
gim artykule ustawy przeciw szpiegom 2 r. 1866; 
klauzula karna oznacza jako wymiar kary więzienie 
od jednego roku do lat pięciu z ewentualną karą pie- 
niężną od 500 do 3000 franków. Ponieważ atoli ar- 
tykuł 10. tejże ustawy powiada, że ten, który dru- 
giego oskarzy nawet po rozpoczęciu śledztwa, nie bę- 
dzie karanym, przeto twierdzi Turpin, że on wydał 
Triponóta, Triponć zaś, że on znowu Fasselera, tak, 
iż gdyby trybunał uznał to tłumaczenie się za uza- 
sadnione, obaj główni oskarzeni musieliby być uwol- 
nieni. Ponieważ zaś Fasseler działał w dobrej wie- 
rze, przeto więc nie jest nieprawdopodobnem, iż gło- 
śny ten proces będzie miał tyle rezultatu, co wielka 
chmura, z której nie wiele deszczu. 


W procesie © spadek ks. Stourdzy wy- | 
głosił onegdaj paryski trybunał wyrok, skazujący ks. | 
Gorczaków na zwrot 160.000 franków córce księ- | 
żnej Michalinie Stourdzy. Wspomniana suma skra- 
dzioną została w noc Śmierci księżnej z kasy pałaco- | 
wej w Badenie. Orzeczenie trybunału skazało również i 
księżnę Gorozakow na zwrot 26.900 fr, które zni- 

r: kły z pałaca księżny Stourdzy w Paryżu. Ładny 
proces... 


Katastrofa kolejowa. Donieśliśmy wezoraj 
o tragicznym wypadku runięcia mostu na rzece Birs, 
w chwili gdy przechodził przez tenże pociąg kolejowy, 
Bzczegóły tej katastrofy koło Mónchenstein — tele- 
grafowane obecnie — są przerażające. Zginęło zna- 
cznie więcej ludzi, niż początkowo przypuszezane. 
Spadły z mostu pociąg był osobowym, złożonym z 9 
wagonów, a ciągnionym przez dwie lokomotywy. 
W pociągu znajdowali się przeważnie Szwajcarowie. 
Jechali oni na uroczystość śpiewacką do Mönchen- 
stein. Wagony 3. klasy były przepełnione, niektóre 
mieściły po 70 osób. Most zawalił się, gdy już pier- 
wsza maszyna przezeń przejechała, Ostatnie wagony 
pozostały na szynach. Widok miejsca katastrofy 0- 
kropny. Z pomiędzy pogruchotanych wagonów Wy- 
sterczają zmiażdżone jeszcze żywe osoby lub strasznie 
pokaleczone trupy, Dotychczas wydobyto 80 trupów 
i 60 ciężko pokaleczenych osób. Poskładano je na 


wu żyją !... 


.— to antrakty! 
-wicz, i nie 


O 


dzie zmienny, a względna wilgotność powietrza zmniej- 
szy się do 707/, opad deszcz nieznaczny. 


17. św. Adolfa. 


Jutro, dnia Czerwca : 


św. Dorofteja. 


Od Administracji. Dla dogodności osób 
przebywających na letnich mieszkaniach będzie- 
my wyjątkowo podczas sezonu kąpielowego przyj- 
mować przedpłatę tygodniową, licząc z przesyłką 
pocztową po ct. 50 za każdy tydzień. 


pam __„___ omni 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Z teatru. Czasu wiosny tak prz j 
różnie człek się bawić stara; i. dich 34M 
swą głową na „„Kurjera* rznie i „Cara..4 Wcezo- 
raj go obwieścił afisz; leciał przeto stary, młody, 
Letni teatr mało nie pękł, tak zaległy go na- 
rody! Pan przerabiacz miał w swem dziele po- 


wieść Verna na usługi, — więc zbudował śmia- 
ło volksspiel nie tak „wielki“ jako... długi. — 
Jest tu wszystko: — ogień, woda i z ciał lu- 


dzkich hetakomba, Moskwa, Sybir, okręt 
balon, „szumka*, „kozak“ słowem — „bomba! 
Chodzą cary i tatary, i mużyki i chińczyki, i 
ormianie i cyganie. chodzi każdy rodzaj dziki |... 
P. Hierowski z Nowakowską dyrygują całą chry- 
ją... Krew się leje... są i cuda: ei eo zmarli zno- 
7 Kto jest katem, kto ofiarą, w kogo 
piorun Boży trzaśnie — tego nikt się nie do- 
myśli, to „Kurjera* cnota właśnie! Jest i druga 
W nich żyć możesz jak króle- 
ję Kudewieg p 371857 kląć Vernego, kiedy obok 


Dział ekonomiczny. 


— W sprawie rozdziału stowarzyszenia 
przemysłowego rzeźników bydła grubego i dro- 
bnego we Lwowie na dwa odrębne stowarzyszenia, 
uchwaliła Izba handlowa ze względu, iż walne zgro- 
madzenie tego stowarzyszenia oświadczyło się 80 gło- 
sami przeciw 4 nie rozdzielać korporacji, również o- 
świadczyć się za pozostawieniem tego stowarzyszenia 
w dotychczasowym składzie. 

— Bask ziemski w Poznaniu na przedstawie- 
nie komitetu galicyjskiego, przedłużył ostateczny ter- 
min do pełnego wpłacenia subskrybowanych akcji, do 
dnia 30. czerwca 1891. Jeżeli kto do tego terminu 
nieuiści zalegających rat, sam sobie winę przypisać 
będzie musiał, iż utraci prawo własności dawniej 
wpłaconych zaliczek. Wpłacać można wszystkie zale- 
głe raty, najpóźniej do dnia 30. czerwca br., W Ka- 
sie oszczędności miasta Krakowa. 

— Losowania. Przy wczorajszem ciągnieniu 
peszteńskich losów, główna wygrana 20.000 zł. 
padła na nr. 44.989. 

Losy Jó-sziy: wygrana 10.000 padła na 
serję 248 nr. 89. 
|= swoim" | mj" | iozoj 


Ostatnie wiadomości. 


W dzisiejszem położeniu parlamentarnem 
tracą głowę tutejsze organa ruskie, nie wiedząc, 
czy mają się trzymać dawnych swych sojuszni- 
ków liberałów niemieckich, czy umizgać się do 
Czechów lub może nawet... Polaków. Ciekawym 
obrazem politycznego bałamuctwa jest wczoraj- 
szy wstępny artykuł Duła, które biada nad 


wpływami lewicy liberalnej i jej ewentualnym 


związkiem z Polakami, zapowiada, że p. Romańczuk 
zabierze w Izbie głos i przedstawi program poli- 
tyczny i wszystkie życzenia narodu ruskiego, ale 
kończy nadzieją, że „z niecierpliwością wycze- 
kuje sesji sejmowej, na której posłowie polscy 
rzekomo przyrzekli zająć się sprawami i potrze- 
bami ruskiemi, byle ich nie tykano w Radzie 
państwa. Będzie to coś bardzo a bardzo cieka- 
wego“, tak kończy Diło. Bałamutny ten organ 
zapowiada więc, że p. Romańczuk w pełnej 
Izbie dotnie porządnie Polakom, ale swoją drogą 
w sejmie czeka Rusinów coś bardzo ciekawego 
Za nietykanie Polaków. i 

Na szczęście Polacy nie oglądają się ani 
Da mowę p. Romańczuka, ani na niewczesne 
drwinki Diła, lecz oceniają „sprawy i potrzeby“ 
ruskie własnym rozumem i przekonaniem. Jeżeli 
zresztą Diło mniema, że ciągłemi napaściami i 
docinkami służy sprawie ruskiej w Galicji, to 
się grubo myli. À 


tycznej żądał, aby narodowe życz 


Z Berlina donoszą: Stronnictwo centrum 
odłożyło do chwili dogodniejszej interpelację w 
sprawie powrotu Jezuitów do Nie- 
miec. Natomiast dowiaduję się z pewnego źró- 
dła, iż rząd bawarski, wypełniając przyrzeczenie 
dane swojego czasu bawarskiej izbie poselskiej, 
wkrótce wystąpi w radzie związkowej z waio- 
skiem, domagającym się przywrócenia 
Zmartwychwstańców. Zakon ten, jak wia- 
domo, był wygnany przed dwudziestu mniej 
więcej laty z Niemiec ponieważ ówczesny rząd 
niemiecki utożsamiał Zmartwychwstańców z Je 
zuitami. Gdy jednak pierwszorzędne powagi na 
polu historji kościoła, pomiędzy innymi nawet 
głośny twórca starokatolicyzmu, zmarły przed 
niedawnym czasem prof. Dóllinger, wykazali za- 
sadniczą różnicę, istniejącą między Jezuitami a 
Zmartwychwstańcami, rząd bawarski. na żądanie 
ciała prawodawczego, obiecał wstawić się Za co- 
fnięciem prawa, zabraniającego Zmartwychwstań- 
com pobytu w Niemczech. Rzecz jednak jest wąt- 
pliwa, czy wniosek rządu bawarskiego uzyska 
większość w radzie związkowej, nieprzychylnej 
ustępstwom na rzecz kościoła katolickiego. 


Reichsanseiger donosi, że naczelny prezes 
W. ks. Poznańskiego baron Wilamowitz-Móllen- 
dorf z Poznania zamianowany został zastępcą 
przewodniczącego komisji kolonizacyjnej na Prusy 
zachodnie i W. ks. Poznańskie. 


ady państwa. 


( Telegramy „Gazety Narodowej.*) 

Wiedeń 16. czerwca. Wniosek Plenera w 
sprawie obniżenia podatku zarobkowego ma 
przyjść, jak w kołach parlamentarnych utrzy- 
mują, pod obrady plenum Izby albo w ciągu 
dyskusji nad budżetem, albo po załatwieniu bu- 
dżetu, w każdym jednak razie jeszcze w obecnej 
sesji parlamentarnej. 


Wiedeń 16. czerwca. Według wiadomości 
Narodnych Listów przedłoży Izbie posłów Schón- 
born swój projekt ustawy karnej jeszcze w ciągu 
obecnej sesji. 

Dyskusja budźetowa. 
(Telegram Gaz. Nar.) 

Wledeń 16. czerwca. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu Izby, które rozpoczęło się o godz. +/, 11, 
po przejściu do porządku dziennego zabiera głos 
wśród wielkiej uwagi całej Izby poseł Gregr, 
jako mówca przeciw budżetowi. Mowca zaznacza 
na wstępie, że nie może zadośćuczynić 
żŻyczeniu wypowiedzianemu w mowie 
tronowej niedotykania spraw narodo- 
wych i prawnopaństwowych; nie chce 
on krytykować stronnictwa staroczeskiego, za- 
znacza jednak, że takowe przez lat dwanaście 
pokładało największe zaufanie w rządzie, który 
wszystkich życzeń czeskiego narodu prawie wcale 
nie uwzględnił i przyrzeczeń swoich nie dotrzy- 
mał. Następnie przechodzi do ugody czeskiej i 
mówi, że takowa była obliczoną na skrępowanie 
narodu czeskiego i rzucenie go pod nogi nie- 
przyjaciołom. Dalej przystępuje do charaktery- 
styki swego stronnictwa słowami: „Jeśli się chce 
nas rozumieć i sądzić, należy wpierw nas poznać. 
My jesteśmy przedewszystkiem  stronnictwem 
narodowem; walczymy o dobra naro 
dowe. Pozbawić naród czeski narodowych zdoby- 
czy znaczy tyle, co wykreślić go z rzędu naro- 
dów. Przed stu laty znalazła w wysokich kołach 
przystęp myśl, że Austrja jest państwem nie- 
mieckiem. Ta myśl germanizacyjną jest najwię- 
kszym wrogiem Austrji*. Mowca krytykuje na- 
stępnie system Taaffego i podnosi, że rząd 
głoszący potrzebę równouprawnienia stronnictw, 
pomija zupełnie narodowe życzenia czeskiego na- 
rodu i wstrzymuje jego rozwój narodowy. Podnie- 
sionym głosem i z naciskiem mówi mowca, że 
Czesi tak długo nie pojednają się z Niemcami w 
Czechach, dopóki Niemcy dążą do władztwa. 

Po scharakteryzowaniu narodowościowego 
stanowiska swego stronnictwa, przystąpił mowca 
do omówienia dążeń poł względem wolności i 
rzekł: „My jesteśmy stronnictwem welnomyśl- 
nem i będziemy idei wolności zawsze wiernymi; 
nasze pojęcia atoli o wolności obywatel- 
skiej różnią się wielce od pojęć stron- 
nictwa liberalnego, którego postepowanie 
jest raczej szyderstwem, ironią wolności. Prawda, 
że to stronnictwo wydało ustawy o ochronie 
wolności, ale równocześnie umiało ono zawsze 
porobić tylne drzwiezki, za pomocą których mo- 
głoby dla siebie zapewnić wolne pole do dowol- 
noścı“. Jako przykład przytacza mowca ustawę 
o zgromadzeniach i ustawę prasową i wyraża 
zdanie, że stronnictwo liberalne nigdy 
nie myślało na serjo o wolności oby- 
watelskiej, 


Mowca oświadcza dalej, że naród czeski 
oczekuje z upragnieniem reformy społe- 
cznej, a mianowicie szybkiego załatwienia 
ustaw zapowiedzianych w mowie tronowej, z dru- 
giej atoli strony naród ten jest przeciwny zby- 
tniemu nagromadzeniu przeróżnych celów mate- 
rjalnych i pragnie, aby te ostatnie szły 
w parze z celami idealnemi. 

Mowca odpiera następnie zarznt, jakoby 
jego stronnictwo było skrajnem. To 
stronnictwo, które przed niedawnym czasem ta- 
kiemu Knotzowi przyklaskiwało, które właśnie 
obecny rząd jako najgorszy w Europie wysta- 
wiało, nazywa nas teraz — mówi Gregr — skraj- 
nymi! A 
7 Następnie zwrócił się mowta do Polaków 
i omawiał ich stosunek do Ni emców w na- 
stępnych słowach: „Wy, panowie z Galicji, po- 
myślicie o Waszych braciach w Poznańskiem i 
Szlązku! Niemiecka buta. wzbierająca jak lawina 
która leci ze szczytów gór śnieżnych, nie zna i 
nie ścierpi żadnego równouprawnionego zaj 
nictwa! Dajcie mi pokój z „umiarkowaniem 
Niemców: jestto „umiarkowanie* kota, który 
leży na brzuchu i czatuje na ofiarę. Panowie! 
Wy przynosicie postępowaniem Waszem, hańbę 


Waszemu narodowemu przysłowiu (po polsku): 
„Jak świat Światem, nie będzie Polak Niemcowi 


bratem*. I z takiem stronnietwem chcecie zawie- 
rać kartele i związki, i to przeciw komu? Prze- 
i i zezepowi 
+ ky wakofczył uwagą, że wszystko co- 
kolwiek powiedział, nie było wyrazem dążeń ja- 
kichciś stronniczych, lecz wyrazem najważniej- 
szych interesów kraju 1 narodu. Mowę Gregra 
przyjęto ogromnemi oklaskami, mowcy składano 
z wielu stron powinszOowania. - 
Teraz zabrał głos poseł Jaworski. Ja- 
worski w wstępie do swego przemówienia wspo- 
mniał o słabej, ciągle niepewnej większości po 


rzedniej kadencji Rady państwa i wynikają 
stąd ciągłych walkach stronnietw. 7 ających 
wiał nader sympatycznie ekonomiczną część mo- 


Następnie oma- 


wy tronowej, a przy omawianiu jej części poli- 


enia postawiono 


| 
; obrocznego. 


na drugim planie. Mowca żąda wielkiego zapar- 
cia się patrjotycznego, ale zup ełne zrezy- 
gnowanie z dążności narodowych 
oznaczałoby marazm panstwa, pod- 
czas gdy chwilowe tylko usunięcie tych dążno- 
ści na plan drugi przyniesie dla państwa błogie 
skutki. 7 

Jako specjalne żądania Galicji, po- 
dniósł mowca z naciskiem autonomię kraju 
i jej nieustanne dalsze rozszerzenie, 
podniesienie kraju ekonomiczne, zanied- 
bane stosunki na polu sądownictwa kraj., refor- 
mę podatków, a przedewszystkiem uw»lnienie 
drobnych posiadłości ziemskich od zby tnich 
ciężarów, reformę wymiaru sprawiedliwości 
nie tylko przez wydanie nowego kodeksu karnego, 
lecz przez organizację sądów bardziej odpowie- 
dnią dla stosunków krajowych, dalej wszech- 
stronne uwzględnienie tego wszystkiego, co Wy- 
rażają rezolucję, programy i uch wa- 
ły Sejmu, a mianowicie regulację rzek. Za u- 
stawą o szkołach ludowych wyznaniowych nie 
będą Polacy głosowali. 


Następnie przeszedł mowca do omówienia 
stosunku Polaków do innych stronnictw w par- 
lamencie. „Dotychczas — rzekł mowca — nie 
ma żadnej w Izbie stałej większości i w ogóle 
zdaje się, że kompromisy będą charakterystyczną 
cechą obecnej sesji. My przyrzekamy popierać 
chętnie tych wszystkich, którzy na 
zasadzie zupełnego i uczciwego wza- 
jemnego poparcia dopuszczą nas do 
zrealizowania naszych uprawnionych 
żądań; my chcemy zapomnieć o 
wszystkiem, co oni nam złego zro- 
bili, tak jak nigdy nam z pamięci nie zgi- 
nie, gdy nam uczynią dobrze; my stoimy 
przy rządzie, ponieważ jesteśmy przekonani, 
iż on weźmie nasze żądania w swój program; 
o jego dobrej woli nie wątpimy, ale on musi 
znależć także środki, aby tę wolę 
w czyn wprowadzić. Wierzymy w to nie- 
zachwianie, iż już podczas sesji jesiennej i w 
najbliższym budżecie rząd dostarczy nam dowo- 
dów tego*. 

Mowę tę przyjęto żywymi oklaskami. Z ko- 
lei zabrał głos Menger. 

Do głosu, oprócz Gregra, Jaworskiego i 
Mengera, zapisani są następujący mowcy : pro: 
pp. Śzuklje, ks. Karol Schwarzenberg, Pichler, 
Szezepanowski, Ebenhoch, Fournier, Ro- 
mańczuk, Wurmbrand, Dipauli, Plener, hr. 
Palffy i Madeyski; contra: pp. Ciani, Hoff- 
mann von Wellenhof, Kaizl, Liechtenstein, Za- 
czek, Lienbacher, Steinwender, Peric, Herold, 
Kaltenberg, Engel, Kaunitz, 


releeramy „Gazety Narodowej. 


Praga d. ł6. czerwca. Namiestnik hr. 
Thun jest już zdrów zupełnie. 

Berlin d. 16. czerwca. Izba panów 
sejmu pruskiego przyjęła bardzo znaczną 
większością przodłożenie o użyciu funduszu 


Berlin d. 16. czerwca. Hamb. Nachr. 
odradzają stanowczo osiedlać wyguanych z 
Rosji żydów w obszarach Congo, twierdząc, 
że oni są za słabi, aby mogli wytrzymać 
zdradliwość aury podzwrotnikowej, wobec 
czego nmieszeżenie tamże żydów równałoby 
się skazaniu ich masami na śmierć. 


Berlin d. 16. czerwca. Wedle osta- 
tnich wiadomości, jakie otrzymała Post, pismo 
Ito z całą stanowczością utrzymuje, że rosyj- 
ski ambasador w Paryżu br. Mohrenheim zo- 
stanie odwołany a miejsce jego zajmie do- 
(tyczasowy ambasador rosyjski w Londynie 
Staal. Jako powód podają niepomyślny wynik 
rekowań co do aliansu francusko-rosyjskiego. 
(Zobacz artykuł „Zbrojenia się i agitacje 
Rosji.* Przyp. Red.). 

Berlin d. 16. czerwca. Wiele pism 
poświęca dziś, jako w rocznicę Śmierci cesa- 
rzą Frydryka, pamięci tegoż monarchy wstę- 
pne artykuły. 

Paryż d. 16. czerwca. Akcja wdrożona 
przez gubernatora Credit foncier p. Christoffla 
iw połączeniu z likwidatorem towarzystwa pa- 
|namskiego p. Monchicourt, ku ukonstytuowa- 
niu nowego przedsiębiorstwa dla prowadzenia 
dalszych robót około kanału panamskiego, ma 
przyjmować bardzo pomyślny przebieg. 

Paryż d. 16. czerwca. Urząd dla ko- 
j lonij otrzymał telegram od agenta swego, 
wedle którego to doniesienia z najdalszej sta- 
cji francuskiej Bangui, stwierdzony zostaje 
dobry stan ekspedycji Crampela. Wiadomość 
tedy o zgnieceniu i zniszczeniu wyprawy, oka- 
zuje się, ze względu, Że nosi starszą datę 
aniżeli to doniesienie nadeszłe do urzędu ko- 
louialnego, jako nieprawdziwe. 

Paryż dnia 16. czerwca. Żniwa we 
Francji wydadzą w tym roku o 31 procent 
mniej, niż w r. z. Dowóz będzie musiał wy- 
nieść około 40 milionów hektolitrów. 

Londyn d. 16. czerwca. Wedle na- 
deszłych tu doniesień z Manipuru, zakończo- 
ny został proces karny przeciw księciu Ma- 
nipury, zwanemu Seneputti. Uznany on został 
winnym rozpoczęcia walki przeciw cesarzowej 
Indyj i udziału w zamordowaniu oficerów an- 
gielskich, a skutkiem tego skazany na Śmierć 
przez powieszenie. Wyrok przedłożony zosta- 
nie rządowi indyjskiemu do zatwierdzenia. 


Londyn d. 16. czerwca Izba gmi 
przyjęła w trzeciem iu irl i GA 
przyja ik czytaniu irlandzki bil o 

Washington 16. czerwca. Podpisa- 
ny został angielsko-amerykański traktat, za- 
braniający połowu fok w morzu Behringa aż 
do kwietnia 1892 r, Proklamacja prezydenta 
Harisona wzywa obywateli, ażeby szanowali 
traktat. 


Konstantynopol dnia 16. czerwca. 
Wczorajsze urzędowe doniesienia o poko- 
najsilniejszego i najniespokojnić - 
lenia w Yemen donoszą, Że hoea trwa dalej 
i coraz szersze obejmuje rozmiary. 


Buenos-Ayres d. 16. czerwca. Se- 
nat postanowił wydane sześciomiesięczne mo- 
ratorjum dla wypłaty w złocie lub srebrze 
płatnych obligów ograniczyć do trzymiesię- 
cznego moratorjum. 


Wiedeń d. 16. czerwca godz. 1 min. 40 
po połudn. Akcje kredytowe 300:—. Akcje al- 
pejskie Towarz. górniczego 90:50. Akcje wę- 
gierskie Banku kredytowego 348*—, Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 163:10. Akcje Unionbanku 
23725. Akcje kolei Karola Ludwika 21875 
Akcje kolei Północnej 284—. Akcje kolei Połu- 
dniowej (Lombardy) 118:50. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) ——, Akeje kolei Pań- 
stwowej 298775. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 246—. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 19750. Losy komunalne wiedeńskie 
154.50. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
16075. Galic. oblig. indemn. 105—. Akcje kolei 
półnoeno-zachod. (lit. B. Elbethal) 211:25, Losy 
regulacji Cisy ——. Akcje Banku dla krajów 
koronnych 215'—. Akcje Bankvereinu 118-60. 
Rosyjski rubel papierowy 138:—. S 

4o? renta wspólna —*—. 5°% rente 
austr. papierowa 50/, renta austr.. złota 
—-—, Renta 4, węg. złota 10555. 5°% renta 
węg. papierowa ——. Napoleondory 9'29/3. 
Marki niem. 57:52*/,. 


TE WERK WEP OTSEKYO E 
Wiadomości głełócwe. 


Lwów, dnia 16. czerwca. (Z [sby handlowej). 
I. Akcje za sztukę. 


Kolej galie. Kar wi 3018 
olej zalie. ola Ludw. 200 zł. m. k. . p 
Kolej Lwów_Ozern.Jasska po 200 zł. w . m LZ H 75 
potecznego gal. 200 wł w. a. . ra = 
Banku kredyt. 4 po 200 zł. w.a. « . —— 2316— 
3 IL Listy zastawne sa 100 zł. 
Banku hipotecznego galic, 5e/, los w 40 lat. 10080 10150 
n n » Bo, wyl. 10%/, pr. 108-90- 109-60 
n “ir n  k'jęt/o los w at 98:40 9910 
Banku krajowego 4!/,%/, los w 51 latach . . 9840 ` 9960 
Towarz. „gal mtemsk. 5e, . . . . . —— = 
n n n n 40, . . . „, . 9150 9820 
n n n r LA los. w 41 L 9550 96 2) 
lad n » n áth’ o los. w 531 9975 100 45 
n 2 n »  49/ los. w 56 lat, 95-10 95:80 
IU. Listy dłażne na 100 sz. ' 
Gal. Zakł. kred. włość. w likw. (d. 60/,) 8%, 60:— L 
A E ai | - 
Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla 
Galicji i Bukowiny w likwidacji 6°% wa. 
les, w 15 lat .«,. -. * .)» . « Sabin o- 
IV. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galic. 5*/, m. k.. . „10460 105-30 
Galic. funduszu propinacyjnego 4*/, 93:50 9420 
Bukow. funduszu propinacyjnego 5%, . . . 10125 10195 
Kom. banku krajowego 5%, w. a. L em . . 101:— 10170 
Pożyczka krajowa z roku 1873 60/, w. a. 10450 —— 
2 n»n s roku 1883 4497, . . 98-50 9920 
A i E 4 . « . 9150 92:20 
; V. Losy. 

Losy miasta Krakowa . . . . . .. 215?) 13-50 
Losy miasta Stanisławowa. . . . . Mr25 2825 
VI. Monety 
Dukat cesarski . . . . . i 5:46 6-58 
Napoleondor . . . . . . . . 923 9.57 
Półimperjał rosyjski . . . . . . . . - 950 —— 
Rubel rosyjski srebrny . . . . . . . . 1:37 1:47 
Rubel rosyjski papierowy . . 1:372/,,1-392/,0 
100 marek niemieckich . . š 57 51-90 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 16 czerwca. 


Hotel Zorża, 0. Orłowski z Połowić, E. 
Schnurspiel z Gródka. E. hr. Dzieduszycki z Izydo- 
rówki. F. Sozański z Hordyni. A. i W. hr. Sztaray, 
E. Tinsley z Pesztu. 

Hotrl Angielski. A. Hillel z Przemyśla. I. 
Bober z Krakowa, A, Dietzius z Jarosławia. A. Strum 
z Węgier. H. Friss z Ujcheli. M. Jackowska z Bok- 
szyna. I. Łodyński z Kupera. A. Jarema z Dobromi- 
la. I. Kosiński z Zamuliniec. 

Hotrl Centralny. W. Rycharski z Pesieczy, W. 
Zangen z Rzeszowa. J. Popławski z Krakowa. J. Po- 
pławski z Krakowa. N. Lóff z Sędziszowa, Ą, Krauss 
z Hołubla. E. Sucharda z Brzeżan. E. Rauch z Sta- 
nisławowa. W. Bożemski z Kniesioła. J. Biliński z 
Leszczyn. 

Hotel Kuhnu. K. Zarzycki z Stryjówki. B. 
Wołosyński z Wierzbian. A. Schalt z Tarnopola, I. 
Kazanowicz z Pełkinia. I. Sochocki z Stojanowa. L. 
Awdykowski z Oleszowa, 


PE OA o OR | 


NADESŁANE. 


Fi 
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która ieżj j 
odpowiedzialności za nią nie bierze na siebio.) 


Baden pod Wiedniem ze swoimi kąpie- 
lami siarczanymi jest przedmiotem tęsknoty dla 
wielu chorych i to zupełnie słusznie, gdyż mia- 
sto to przynosząc przy najuporczywszych 'nawet 
słabościach zdrowie, lub przynajmniej znaczną 
ulgę, przedstawia zarazem jedno z najmilszych 
miejsce pobytu nietylko dla chorych ałe nawet 
i zdrowych przez swe piękne położenie, tudzież 
nader urozmaicone rozrywki, jak koncerta, teatr 
ożywione życie towarzyskie itp. i A 


Dr. Teodor Jend! 


Specjalista chorór nerwów 


na dwa tygodnie ze Lwowa — powraca 
1. lipca. 503 


wyjechał 


—— 


Nowa, 
wyborna 


LUHIEz: 


Szczawa alkaliczna 
ze zdroju Elżbiety 
MATTONIEGO & WILLE 

w Budapeszcie. To 


Cena 14 ct. za */,-litrową flaszkę. 
We Lwowie u Piotra Mikolascha. 


Zdjęcia i powi i rafic 
ę powiększenia fotograficzne 


AŻ do naturalnej wielkości — 
Zakia $ A Lwów, { 
fotograficzny J. Hennera Akxadomioka 18 


GAZETA NARODOWA z Środy 17. Czerwca 1891. Nr. 144 


lorów, gdy przypuszczano możliwość interwencji | dotknąć papieża, rozumiesz pan! bo całą Francja 


4 
61 
z naszej strony w sprawie Niemiec. 
dzo może, że za dwa tygodļuie cała Europa bẹ- 
dzie w ogniu. N 
Huret coraz bardziej zdziwiony uniósł się 
POWIEŚĆ wbrew zwyczajowi. 
EMILA ZOLI. +  — Mówisz pan zupełuie tak jak dzienniki 
r opozycyjne, a chyba nie chcesz, aby nasz dzien- 
(Ciąg dalszy). nik poszedł za Śladem „Si6.l-% i innych jemu 
— Albo nasze stanowisko względ«m zagra- | polobnych.. Dodaj jeszcze tylko za niemi wszyst- 
nicy |... Doprawdy, toć przecież płakać się chce | kiemi, Że jeśli cesarz pozwolił się upotorzyć w 


człowiekowi 1... Od traktatu w Villafranca, po Sol- 
ferinie, Włochy mają urazę, żeśmy nie dotrwali 
aż do końca wojny i nie daliśmy im Wenecji, i 
cóż z tego wynikło, Włochy stały się sprzymie- 
rzeńcami Prus, w tej nadziei, że Prnsy pomogą 
im pobić Anstrję. 

Jak wojna wybuchnie, zobaczycie, jaki bę- 
dzie rwetes i jakie kłopoty na nas spadna; tem- 
bardziej, żeśmy mocno zbłądzili, pozwalając Bis- 
markowi i królowi Wilhełmowi zagarnąć księstwa 
po wojnie dnńskiej, z lekceważeniem traktatów, 


sprawie księstw i jeśli pozwala Prusom powię- 
kszać się bezkarnie, to dlatego, Że unieruchomił 
cuły korpus armii w wyprawie meksykańskiej, a 
będziesz odrazu na skraju lewicy. No! ale bądź 
pan dobrej myśli, z Meksykiem skończone, nasze 
wojska wracają... A dalej, nie rozumiem pana. 
Jeżeli chcesz zachować Rzym papieżowi, dla cze- 
go zdajesz się ganić szybki pokój zawarty w Vil- 
lafrance ? Gdyby Wenecję oddać Włochom, to 
z pewnoś£ią, zanimby dwa lata upłynęły, Włosi 
siedzieliby w Rzymie. Wiesz pan to równie do- 


Być bar- | katolicka powstanie, aby go bronić... 


My oddali- 
byśmy mu nasze pieniądze, tak! wszystkie pie- 
uiąlz» Banku powszechnego. Ja mam swój pro- 
jękt, to nasza sprawa i doprawdy, jątrząc mnie 
tak, zmusiłbyś mnie do powiedzenia rzeczy, któ- 
rych jeszcze powiedzieć nie chcę! 

Jaatrou, mocno zainteresowany, nastawił 
uszu, zaczynając rozumieć i nsiłując skorzystać 
z nierozważny: h słów, powiedzianych w uniesieniu. 

— Koniec końców — odezwał się Huret — 
chcę wiedzieć, czego się mam trzymać co do mo- 
ich artykułów, porozumiejmy się... Chcesz pan 
interwencji, czy nie? Jeżeli jesteśmy za zasadą 
narodowości, jakiem prawem mamy Bię mieszać 
w sprawy Włoch i Niemiec ?... Chcesz, żebyśmy 
wypowiedzieli wojnę Bismarkowi? co? tak! w 
imie naszych zagrożonych granic... 

Ale Saccard rozwścieczony wybuchnął: 

— Ja chcę, żeby Rougon nie drwił sobie 
więcej z8 mnie !... Jakto! po tem wszystkiem, 
co dla niego zrobiłem! Kupnję najbardziej wrogie 
dla niego pismo, czynię z niego organ przychyl- 
ny jego polityce, pozwalam pann przez mięsiące 


kam nadaremnie na jakąkolwiek przysługę z je- 
go strony |! 

Deputowany z całą nieśmiałością zanważył, 
że tam na wschodzie poparcie ministra dopomogło 
bardzo inżynierowi Hamelinowi otwarcie wszyst- 
kich dróg przez nacisk na niektóre osobistości. 

— Daj mi pan pokój! Nie mógł zrobić ina- 
czej... Ale czy mnie kiedy uprzedził, w przed- 
dzień zwyżki lub zniżki, on, który jest na takiem 
stanowisku, że wie wszystko? No, przypomnij 
pan sobie! dwadzieścia razy obligowałem cię, 
abyś go wybadał... pan, który go widujesz codzień, 
czy przyniosłeś mi dotąd choć jednę pożyteczną 
wskazówkę... Nie stałoby się przecież nic tak wa- 
żnego, gdybyś mi jakieś słówko powtórzył. 

— Zapewne! ale on tego nie lnbi, powia- 
da, że to są szachrajstwa, które zawsze na złe 
wychodzą, 

— E! doprawdy l... a czy te skopuły ma 
także względem Gundermanna! Ze mną udaje 
uczciwość, a Gundermannowi daje objaśnienia. 

— Bal Guadermannowi, ma się roznmieć ! 


Oni wszyscy potrzebują Gundermanna, bez niego 
nie mogliby wypuścić żadnej pożyczki. 


Cesarstwo zaprzedane jest żydom, brudnym ży- 
dom. Wszystkie nasze pieniądze skazane są na tog. 
by wpadły w ich zakrzywione szpony. I Bank po L 
wszechny musi runąć wobec ieh potęgi. l 
I wybuchnął znown sw% plemienną niena? 
wiścią, znowu zaczął oskarzać tę rasę szwindłe* 
rów i lichwiarzy, posuwającą się przez wieki całe 


naprzód wśród narodów, których krew WySyS6, 


jak armia pasorzytów, świerzby i trądu tę rasę |. 
opiwaną, bitą i mimo wszystko, dążącą do pewne“ 
go zwycięstwa nad światem, który kiedyś ous, o 
posiądzie za wpływem nieprzepartej siły zło i 
Przedewszystkiem jednak napadał ną Gunderma « 

na, ulegając dawnej swej zawiści, nie dającen ti 
się spełnić a szalonemu pragnieniu zwycięstw: 
nad nim i pomimo przeczucia, że on właśnie, teń 
Guudermann, stanowi kant, o który on się rozó| 
bije, gdy do istotnej przyjdzie walki. Ach! tem 
Gundermann! Prusak w gruncie, chociaż nrodzon | 
we Francji! widoczna jest jego życzliwość dla 
Prns, on gotówby im nawet pieniędzmi swojemi f 
pomagać, a kto wie: czy im nawet potajemniej 
nie pomaga. Przecież on śmiał powiedzieć które*| 
goś dnia w pewnym salonie, że jeżeli kiedykol-| 


któreśmy podpisali; dostaliśmy policzek — nie|brze jak ja, i Rongon to wie, chociaż na trybu- 

ma co mówić — i teraz pozostaje nam tylko; nie utrzymuje Inaczej... 

drugi. O! wojna jest pewna, pamiętacie w mie- | — A| widzisz, że on ia:t oszust! — 7awo- 
siącu ubiegłym zniżkę francuskich i włoskich wa- i łał Saccard z dumą. — Nigdy nie ośmialą się | łotr 


DRORNE OGŁOSZENIA 
po cenele od wyrazu. 


PEACOWN IA RZEŹBIARSKO- 
KAMIENIARSKA Ludwika Tyrowicza 
rzeżhiarza i Jakóba Bałabana architekty, 
Lwów, ulica Zyblikiewicza 1 11, wykonuje 
roboty w ten zawód wchodzące z wszelkich 
gatunków kamienia lub innych materjałów. 


„Tmpressa* we Lwowie donosi: 
Potrzebny na wieś: 


nauczyciel domowy 


do ucznia 2 kl. gimn. i dziewczynki 3 kl. 
normalnej. Wymagany gruntowny język nie- 
miecki i metoda. Kandydaci z franeuskim 
mają pierwszeństwo. Płaca złr. 15 miesię- 
cznie i utrzymanie. Adres: Fr. Słoński nad- 
leśniczy w Lubienkach p. Zbaraż. 


Telegrafistka i ekspedytorka 


zdolna do samoistnego prowadzenia urzędu, 
poszukuje bezzwłocznie umieszczenia. Zgło- 
"szenia przyjmuje urząd pocztowy Pruchnik. 


Guwernantka 


poszukuje umieszezenia od 1. lipca, do ję- 
zyków polskiego, niemieckiego i francuskie- 
go, dziela przedmioty szkolne i muzyki. 
Adres : J. Z. 100, na ręce WPana Ferdy- 
nanda Tabeau , em. dyrektora Sem. naucz. 
w Tarnowie, ul. Urszulańska. 2603 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 
sto lniane. ebu krajowego, najtrwalsze 
Í zajtańsze, buy, ręczniki różne, da 
itd. jleps tunku , po cenach naj- 
= = ayoh. E Próbki ranea 2189 
Wł. Gonet, w Korczynie ad Krosno. 


Kawe cykorjowa 


przedniej jakości (mięszankę) roz- 

syłam franco 5 klg. po złr. 1:60 za 

zaliczka. Także en gros. Upraszam 
o dokładne podanie adrese. 


Józef Bydzowski 


abryka cykorji w Sakerie p. Hoch, 
Veseli — Czechy. 2510 


wszelkiego rodzaju. 
Ski. za nadesła- 


Ý Mi niem 10 ct. w mark. 


A GE R" poszukujemy. 
H. BOCK, Wien , III., Hauptstr. 72. 


m. BUUR, Wien, IIl., Hauptstr. /2. 
nara 1 nuwe Sprasdsjo 
najtaniej 
KASY m. WEINER 
Wlen l., Saizthorgasse 4. 
Ces. król. wył. uprzyw. 


Ekstrakt? orzechowy 


de farbowania siwych włosów, 


wa A. Maczuskiego, ter: 


w Wiedniu, Kërntnerstrasse 19. 


Ekstrəktem tym, który Mi a jest 
z zielonych łupin orzecha włoskiego, 
najłatwiej i najpewniej farbować można 
siwe pier na kolory: blond, szatsn, 
brunatuy i czarny nadając włosom naj- 
dalej po 15 min. kolor właściwy, tak że 
kolor ten przy myciu nie schodzi, Ze 
wszystkich znanych farb do włosów, 
ekstrakt erzechowy , jako czysto roślinny, 
ani zdrowiu ani włosom nieszkodliwy, bez 
porównania lepszy jest od wszelkieh in- 
nych farb, części metaliczne zawierających. 
p flak. ekstraktu orzeeh. zł. 3 i 1:50 

1 słoik pomady orzechow „ 2 i l— 
1 flakon olejku orzechow. „ 2 i 1-— 


Ruckera ani 3 u 


We Lwowie u Zyg 
uli Sykstuska 1. 


Leopełda Fausta u 


| koniak 


pg 4 Migr her €uiady dostarcza 
= oboi france 4 batelki za 


Golitoch | przy Gonobita, CEN 


Walocypeiy È 


(KRATY 


SE TY EE ER GET FEBE PZ SEGA RYZ TE a E E 
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cała śpiewać mu hymny pochwalne. 
nie pomógł mi w niczem i dotąd jeszcze cze- 


Nigdy ten | 


L. 22146. 2606 


Ogloszenie konkursu 


na posadę następcy nadkuratora fundacji noszącej nazwę 
„Ustanowienie stypendyjne Jana Towarnickiego *. 


Wydział krajowy Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wiełkiem 
Księstwem Krakowskiem jako władza nadzorcza i opieknńcza funda: ji 
noszącej nazwę: Ustanowienie stypendyjne Jana Towarnickiego podajr 
w moc art. 10, i 12. statutu tejźe fundacji do publiczuej wiadomości, 
iż opróżniony jest przy tej fundacji urząd następcy nadkuratora tejże 
fundacji. 

Obowiązkiem następcy nadkuratora jest zastępować nadkuratora 
w razie przeszkody w jego osobie zachodzącej we wszystkich czynno 
ściach statutem tejże fnndacji nadkuratorowi przydzielonych, za co, je: 
żeli to zastępstwo dłnżej roku trwać będzie, nastepca pobierać be »dzie 
jedną czwartą część płacy dla nadknrutora przeznaczonej Skoro zaś 
posada nadkuratora stale opróżnioną zostanie, obejmie następca urząd 
nadkuratora, a złożywszyj deklarację artykułem 15. statutu wymaga- 
ną, otrzyma dekret uwierzytelniający i wstępuje we wszystkie prawa 
i obowiązki rzeczywistego nadkuratora. 

Na posadę nadknratora, a zatem i jego następcy, powołani CEJ 
przedewszystkiem krewni fundatora Ś. p. Jana Towarnickiego, jego na- 
zwisko noszący, a w braku tychże jego współimiennicy Towarnice y. 

Aby być na następcę nadknratora wybranym, trzeba mieć: 

a) ukończonych lat 24; 

b) stałe zamieszkania w Galicji lub w Wielkiem księstwie Kra- 
kowskiem ; 

c) ukończone studja gimnazjalne albo techniczne, albo wyższe 
gospodarskie lub handlowe. Stopień akademicki daje pierwszeństwo. 

Nie może być następcą nadkuratora : 

a) krydatarjnsz , jeżeli sądownie za niewinnego uznany nie jest 

b) marnotrawca, sądownie za tskiego uznany ; 

c) niespełna zmysłów będący ; 

d) uznany za winnego zbrodni wynikłej z chciwości zysku lub 
obrażającej moralność publiczną. 

Wybór następcy nadkuratora uskutecznia kuratorja tejże fnndacji 
a dekret uwierzytelniający wydaje Wydział krajowy, jeżeli przeciw wy- 
borowi nie nie ma do zarzucenia. 

Kto więc życzy sobie otrzymać urząd następcy naslkuratora « wzglę- 
dnie nadkuratora tej fundacji, winien w przeciągu trzech miesięcy od 
dnia trzeciego umieszczenia niniejszego cgłoszenia w Gazecie Lwow- 
skiej wnieść podanie do Wydziałn krajowego, zaopatrzone w dowody 
posiadania wymienionych powyżej warunków, do osiągnięcia tej posady 
potrzebnych. 

We Lwowie, duia 2. czerwca 1891. 
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3 Perta tatrzaństa ZAKOPANE, miejscn arete $ 


8 Stacja klimat; czna poczta i telegraf ę 


© ZAKLAD WODOLECZNICZY Dr. GHRAŃCA ọ 


ctwarty cały rok. — Do końca ezerwea ceny zniżone, a to dziennie 


+ 

© 013 złr. 50 et. począwszy, za pokój kompletnie urządzony z pościelą , po- A 

É) żywienie i kąpiele. — Goście korzystają „bezpłatnie z “zakładowej biblioteki, © 
bilardu, fortepianu, czytelni, kręgielni i gimnastyki. — Prespekta na žada- 

© ni gratis i franco. — Z powodu licznego zjazdu gośei w sezonie le- p 

8 tnim, uprasza administracja zakładu o listowne lub telegraficzne poinformo- e 
wanie się się przed przybyciem, czy pokój na razie jest do dy pozycji. "SG 

+ Dr. A. Chramiec, M. Jaroszyński, + 

Ę) Dyrektor i właściciel zakładu wodo- administrator. 

* leczniczego na Chramceówkach. 2366 © 
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Jedyna fabryka 


w Amsterdamie. ROSA y 
o 0 
AA | węcz Sry 0 c” 
4 ge?” CO F, aao O FA BRYKA 
AE P RÓ 19: najlepszych, holender- 

WOW PO o © skich LIKIEROW 
ed att % 230 SKŁAD FABRYCZNY 

s Wiedeń, I. Kohlmärkt Nr. 4. 


Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

rzedaź tychże prawdziwych  likierów prawie u 
wszystkich więcej znanych firm, przyczem zwracamy 
uwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za 


Amsterdamem Żadnej innej fabryki nie posiadam. 2379 


a Szląsku austr. (Ernsdorf) Zakład hydro- 


|Taworze; PAGES i żetyczny. Uzdrowisko klimatyczne. 


Leczenie elektrycznością, masażem , żętycą i mle- 
kiem. Sezon od 1. maja do 30. wrześni». Lekarz Ir. Edmund Kowalski. 
Poczta, telegraf, stacja kolei żelaznej, — Wyjaśnienia i broszury kaset 

REA 20 Altin a f 


í 


Wiedeń, „łieteł Métropole,” 


Ringstrasse, Eranz-Josefs-Qual. Wielki hotel pierwszorzędny, 
300 pokojów 1 salonów (od 1 złr. wyżej) WINDA a Frei czytelnia za- 
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „(łazetę Narodową“ ) kąpiele w Du- 
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus hotelowy 
przy dwercach kolejowych. 2131 L. Speiser, dyrektor. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Dr. Aleksander Vogel. 
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Handel 


przyborów szkolnych 


reniowny, obok nowego gimnazjum, 
politechniki i szkoły Marji Magda- 
leny, wa Lwowie w ulicy Lipowej 
L. 4, do sprzedania pod korzystny- 
mi warunkami. Wiadomość tamże, 


TOTU CYGAKETOWE, które prze- 


wyższają pod względem klejenia 
A. GAWŁOWSKi plac Marjacki 1. 8. 


l wszelkie inne wyroby — poleca 


Zaproszenie do przedpłaty na 


Księdza Kneippa Poradnik dla zdrowych i chorych 


Znakomite te dzieło obejmie najnowszy i ostoteczny wynik 40-letniej praktyki 
i badań wodoleczniczych sędziwego autora. -- Podług tej książki może się każdy sam 
leczyć na wszelkie choroby, choćby i najcięższe. Z górą sto tysięcy ludzi podług tej 
metody uleczonych zostało. — Książka ta jest nader przystępnie napisaną. Niniejsze 
tłómaczenie polskie uskutecznia się z drukującego się równocześnie oryginału niemiee- 
kiogo, który własnym nakładem autora wychodzi. 

Poradnik polski wyjdzie w dwóch częściach. Część I. ukaże się w Maju, i w tym- 
że miesiącu abonentom rozesłaną zostanie. Cześć ÍI w jesieni b.r. — Prenumerata wy- 
nosi za obie części razem 1 złr. już z przesyłką. Cena ta pozostaje aż do wyjścia dru- 
giej części, potem zostanie podwyższoną. Na 10 egzemplarzy zamówionych od razu dar 
jemy jeden w dodatku. Należytość prosimy nadsyłać zawsze tylko przekazem poczto- 
wym a nigdy znaczkami w liście, gdyż listy giną. Adresować wyraźnie: 


Księgarnia Katolicka, Poznań, ul. Wodna 25. 


Jest także jeszcze w niewielkiej ilości u nas do nabycia polski 


Ks. Kneippa Kalendarz zdrowia na rok 1891. 
Cena 30 et., z przesyłką 40 et. 

Kalendarz ten wychodzi co roku i stanowi dopełnienie powyższego Poradnika. 
Mte się w nim prócz przepisu leczenia, także i wskazówki tyczące się podróży i 
pobytu w zakładzie ka Kneippa. — Zwracamy tutaj uwagę, że zakład ten nie jest 
obliczony na jakiekolwiek zyski, przeciwnie, ks. proboszcz Kneipp udziela rady bezpła- 
tnie, oraz kąpiele w zakładzie są za darmo. — Bliższe szczegóły są podane w naszym 
kalendarzu. 2428 


Prześliczna majętność 


w Węgrzech, na granicy galicyjskiej 
z powodu zmiany stosunków rolzinnych zaraz do sprzedania. Koleją 
«d stacji Zagórz godzina drogi, tuż przy kolei i gościńcu. Morgów 567 
z piękną krowiarnią. Budynki w najlepszym stanie. Zameczek o 9-ciu 
ubikscjacb. Młyn sztuczny obecnie w dzierżawie za złr. 1200 rocznie. 
Wspaniałe polowania. Cena złr. 85.000, w tem 25.000 Towarzystwa 
kredytowego. W cenie mieszczą się już i zasiewy, wynoszące w przy- 
bliżeriu złr. 7000. Pośrednictwo stanowczo wykluczone. Adres wskaże 
Administracja Gazety Narodowej. 2580 


Pigułki przeczyszczające 
(pilułae laxantes mariaz.) 
Wolne od azkodłiwych składników, 
przyjemny pomocniczy środek przy niere- 
gularnym stolcu, zatwardzeninu i ztąd wyni- 
kłych dolegliwościaćh czego daje rękojmię 
wielka wziętość, rozliczne używanie, jak 
również wielostronne lekarskie recepty. 
Bezpośrednie I łagodne działanie bez boleści 
1 rżniecia w brzuchu. Prawdziwość stwierdza pohaczna marka ochranna. 
Cena pudełka 20 ceni., zwój z 6 pudelek 1 ztr. Z poprzednią 
wysyłką należytości kosztuje wraz” z bezpłatną przesyłką zwój 
zir. 1.20, 2 zwoje zł. 2.20. 3 zwoje złr. 3.20. 
Aptekarz C. BRADY, Kromieryż (Morawa). 
Śkładnii są wymienione, 
Do nabycia w aptckach. 


1995 


Kantor GRĘ WIARA ZE 
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


po kursie dziennym najdokładniejszym, nie liczące 
żadnej prowizji. 


Jako dobrą i pewną lokację poleca 


41/20], listy hipoteczne 

5e/, listy hipoteczne premiowane 

5o/, listy hipoteczne bez premii 

41/37, listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
41/,0/, listy Banku krajowego 

4:/,0/, pożyczkę krajową galicyjską 

40/, pożyczkę propinacyjną galicyjską 

5e/, pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4'|,0/, pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4:/.00 pożyczkę propinacyjną węgierską 

40/, węgierskie obligacje ixtemnizacyjne 


które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za- 
wsze nabywa i sprzedaje 


po cenach najkorzystniejszych. 


UWAGA : Kantor wymiany Bankn hipotecznego przyjmuje od P. T 
kupujących wszelkie wylosowane, « już płatne miejsoowe papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego 
potrącenia , zaś zamiejseowe, jedynie za potrącóniem rzeczywisty: 


Koszt 
Do efektów, u - EA wyczerpały się „akon dpslarera nowych i 
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kuszy kuponowych, Z 
"Tile _AMnA SPEC $ 


2363 
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Saccard trynmfująco klasnął w dłonie. 
— A złapaliśmy się, 


sprzedają w Austro-Węgrzech pod nazwą 

TART KA z farbiarni „Meza“. 

stawiającą wagę i napis 

markę uchodzić mogą. 

i prosimy zwrócić uwagę, że fabrykat nasz używa jako marki fabrycznej wagi 

obok odbitej z napisem „SEMPER BENE“. 
W Freiburgu, 1. czerwca 1891. 


Mi wybuchnie wojna między Prusami a Francję 


przyznajesz sam... to ta ostatnia zwyciężoną zostanie. (0. daon.) | 


54 


—— sem 


„à la Mez“ pomimo, iż nie pochodzą ani z przę- 
Fałszowane te wyroby „a la Mez“ noszą na sobie markę przed- 
„recte et bene“, naćladowane w ten sposób, że z pozoru za naszą 


Ostrzegamy przeto wszystkich naszych odbiorców i konsumentów nici, F 


pm 
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CARL MEZ & SOHNE. 
Generalra reprezentacja i główny skład dla Austro-Węgrzech: 2605 
Josef Sommer jr., Wien, I., Wipplingerstrasse 26. 


WERE W DRA l 
IEBE'go Wino Sagrada (Cascara Sagrada) Și 


lekko, bezboleśnie, i bez złych następstw rozwalniający srodek, w smaku przy- 

jemny, regulujący trawienie, może być używany przez czas dłuższy bez szkody 
dla orgauizmu. W oryginalnych flaszeczkach do nabycia w aptekach Należy 
wyraźnie żądać: „Liebego'. — Skład: we Lwowie w aptece Mikolascha. 


LEDY 


ZAKŁAD LECZNICZY BADEN 


pod Wiedniem. 2407 
HG Alkaliczno-słone źródło (13 term. od 25° do 26° Cels.) "qgmgy 
+ Wisły przez cały rok. Poczatek sezonu e e w dniu 1. maja. 


Letnie pomieszkania 
w Hucie Korostowskiej 


przy gościńcu rządowym, 10 kilometrów od Skolego, w uroczej okolicy górskiej, x5 
lasu szpilkowego położonej, jest w znajdujących się tamże domach letnich przeszło JR 
umeblowanych pokoi pojedynezą do najęcia. Znakomita woda źródłowa, kąpiele rze 
ne, tudzież piękne łokałe do zabawy. Zgłoszenia przyjmuje „Dyrekcja dóbr w Skolo 


ZX rEkaTOWIcZ 


poleca 


najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe, 


8) odszczególnione 10 medalami zasługi i 2wa dyplomami uznania, 
Et | mianawicie: 

b jaśminową, folkową, różauą, rezedową. konwaliową, 
Per fumy : Piang 1A, Upcponax, Jockay Club, he Motron aE 
Bouquet, me Millefeurs, itp, Flakoniki po 26, 40, 75 ct. 1 złr. 1.50 itd. 
Perfumy królowej Marysieńki wysmienite. Flakon 2 złr. 

powszechnie uznana i poszukiw d! ð- 
Woda lwowska, go przyjemnego, orzeźwiającego W W go- 
trwałego zapachu, do skrapiania sukien, chustek i rozpylania w salonie. — 
Flakonik mniejszy 80 ct., większy l złr. 50 et. 


Woda warszawska rea W e r 


szy 95 0t., większy 1 złr. 80 et. 
podwójna i woda lewandowo-am- 


Woda lewandowa browa, są powszechaie używane do roz- 


pylania. w salonach dla swojego przyjemnego zapachu. 
Flakon 50, 70, 90 ct., złr. 1.20. 5 


Wody kolońskie »2m$2rie i prjprzedaiejezo. Flakoniki po 


ct. 15, 20,25, £0, 50, 80, 1 złr., 1.50. 


Nabyć można ws LWOWIE w sklepach własnych ul. Koperni- 
ka |. 3, i ulicą Halicka róg Boimów. W KRAKOWIE: Sukien- 
niee l, 20; w CZERNIOWCACH : Rynek 1. 2; 


Istniejąca od 23 lat firma optyczna 


CELESTYNA KOTKOWSKIEGO 


we Zmowie, w otelu Żorża 
poleca Szanownej P. T. Publiczności 1680 


wszelkie towary optyczne i fizykalne 


W zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagraniczny oh, jako to : 

okulary, ewikiery od 80 ct. i wyżej, barometry pod gwa- 

rancją, termometry, steroskopy, mikroskopy, rozmaite lupy 

it. p. Również przyjmnje nrządzenia dzwonków elektry- 

czrych pokojowych i domowych, po cenach nmiarkowanych 

i pod gwarareją. Wszelkie reperacje wykonuje szybko i tanio, 


Z głębokim szacunkiene 
C. Kotkowski, optyk. 
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na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, również 
i dywany, chodniki zwykłe i korkowe (linoleum), gurty 
i wszelkie obicia powozowe poleca najtaniej 


St. Wyszyńska # 


L"Ów, ulica Ormiańska 1 26. 
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VA drukarni i litografii Piliera i Spółki (Telefonu Nr. 174 A) 
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